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Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 

półrocznie kwartalnie miesięcznie, | 

sr. AB. , (sk; e-., J.P T A 
Prenumeratę przyjmują: 

W Krakowie:  Administracya „„CZASU* w Ryn- 
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L, 39. 

We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. Ignacy 
Hercok, ulica Halicka Ner 240. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 
L. Płoński, Boulevard du Prince Eugene, 95; — 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra- 
nicą. 

Prenumerata liczy się tylko od 1go każdego mie- 
siąca. c 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej- 
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drnkowanego, a przynajmnićj. o zacytowanie 
numeru tego adresu. 

Cena „CZASU“ za granicą, ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 

Przy tem upraszamy tych Szanownych pp. Prenu- 
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie- 
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającćj kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą złr. 1 i 72 centów 


dołączyć. 


rocznie , 
złr. 84.— 


Odpowiadając. potrzebom publiczności ciekawej 
najświeższych doniesień, starać się będziemy 0 
dostarczanie ich drogą telegraficzną, a w nie- 
dziele i Święta wydawać będziemy w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie- 
czornym pociągiem kolei odchodzić będą do Ga- 
licyi. 


Administracya i Ekspedycya 
Czasu jj Span została 
na ulicę Różana do lokalu 
Drukarni Czasu. t 

Czastkowa zaś sprzedaż Cza- 
su znajduje się w sklepie p. 
Mikołaja Jawornickiego, w 
domu p. Ikirchmayera w Ryn- 
ku głównym. 
AEAEE ROA TAE T SS S E POREDA 

Kraków 4 lipca. 


Jakież to dziwne i tajemnicze kombina- 
cye wtrąciły nagle Europę, niedawno je- 
szcze tak spokojną, w ten straszny odmet, 
przypominający największe w historyi prze- 
silenia? Wierzono w pokój oparty na sile 
interesów materyalnych niedopuszczających 
wojny, a oto Europa w ogniu! Czasy boha- 
tyrskie, kiedy jedne ludy rzucały się na dru- 
gie słuchając jedynie ambicyi, zdawały się 
już należeć do legend, a oto mamy taki wi- 
dek przed oczami! Głoszono, że narody, 
odtąd wolne i niepodległe, nie mogą już u- 
legać dyktaturze jednego człowieka, a oto 
jeden minister rozrywa środkową Europę! 
Brzegi Mincionu zasłane trupami, a zanim 
je pogrzebano, już nowa gotuje się tam wal- 
ka! W Niemczech co chwila oczekują star- 
cia olbrzymich armij, do koła grzmią dzia- 
ła, zmiatając masy ludzi i wstrząsające 
państwami i tronami! A wśród tego rokosz 
podnosi głowę w Hiszpanii, i tylko stan wo- 
jenny i sądy krwawe utrzymują tak zwany 
porządek. W Anglii ustępują z gabinetu li- 


Część literacko - artystyczna. 
TYGODNIK PARYSKI. 


Jest coś nadzwyczajnego w powietrzu, to rzecz 
pewna. Paryżanie, którzy zbytkiem zabobonności 
nie grzeszą, patrzyli wczoraj z pewnem wzrusze- 
niem na zjawisko nie nadprzyrodzone wprawdzie, 
ale osobliwsze. _ 

Jeden z nadalpejskich latawców, orzeł ogromny, 
przybył do stolicy, nie koleją lyońską, i usiadł na 
kopule domu Inwalidów. Czy dla tego, że był zmę- 
czony, czy że chciał na siebie zwrócić uwagę lu- 
dzi, senma, długo na gorana) nad miastem wie- 
ży, krzyknął parę razy 1 nie ruszając z miejsca 
wydiąał skrzydło jak do odlotu. 

Orlą mimikę pojęli Inwalidy: wyszli wszyscy ; 
który miał ręce, podnosił: je ku skrzydlatemu go- 
ściowi. Prości ci ludzie, oświeceni wyłącznie wiel- 
kiem przywiązaniem, które jako lampa w rzym. 
skim grobie, w ich duszy goreje, w orle widzieli 
cesarskiego ducha. RY 

 Paryscy augurowie, mniej zuchwali niż wyro- 
cznie Romy, nie śmieli z tego wypadku jasnych 
wysnuwać przepowiedni; wszyscy jednak byli ra- 
dzi gościowi i świetne z jego przybycia dla ojczy- 
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Ww Lipea — Czwartek. 


Rok 1866. 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w R: pod L. 89 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie, 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, a SE oe A „wet. cal za opłatą należytości stęplowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 
Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „CZASU“. p. Ignacy Hercok 
Na Francyę i Anglię w A rog 


/ |beralni whigowie, a starzy torysi obejmują 
|władzę. Co pocznie Anglia w tym nowym 
|kierunku? Jak sobie postąpi Rosya, która 


dotąd patrzy i czeka? Zagadki nieodgadnio- 


rozwiązuje. 

Taką jest treść pytań, które sóbie w obe- 
enej chwili zadaje La France, a wcale na nie 
nie odpowiada. Francya bowiem zdaniem te- 


go dziennika może i powinna oczekiwać 


wypadków, będąc dziś silniejszą niż kiedy- 
kolwiek. Nic jej nie wiąże, nie nie przeszka- 
dza. Posiada rząd popularny, kredyt potę- 
żny, armię niezwalczoną. Ona jedna może 


nie ucierpi w tem przesileniu, ale pod wa- 


runkiem, aby się nie wmieszała w sprawy, 


które bezpoprzednio niedotykają jej położe- 
nia, aby zachowała całe siły na obronę 
swych interesów. Przyjdzie bowiem dzień, 
że po tych  wstrząśnieniach nastąpi 'uroczy- 
ste rozjemstwo , dzień sędziów i sądzonych. 


ne, które każdy sobie stawia, a nikt ich nie 


no się ściągają. Na hanowerski nie można już 
wcale liczyć, bo ten będzie lada dzień kapitulo- 
wał, otoczony będąc ze wszech stron przez Pru- 
sy. Chyba, że go armia bawarska wybawi jeszcze 
na czas z trudnego położenia. Wszystko to może 
się odrazu zmienić, skoro armia austryacka przej- 
dzie na jednym lub na drugim punkcie, lub ną 
obu razem, ze stanu obrony do zaczepki. Dotych- 
czasowe jej zachowanie się, nie jest z pewnością 
skutkiem niedostateczności sił i jakiegoś waha- 
nia się, lecz wynikiem pewnego dobrze obmyślo- 
nego planu. Dowódzey pruscy przeczuwają to, 
postępują wprawdzie naprzód, ale postępują z nad- 
zwyczajną ostrożnością, zabezpieczając się ze 
wszech stron niszczeniem wszelkich komunikacyj. 
któreby nieprzyjacielowi ułatwiały możność ścią- 
gnięcia przeważnych sił na plac boju. Dzieje się 
to i od strony Szląska i od strony Saksonii. Do 
tego rodzaju wiadomości ograniczają się też głó- 
wniejsze doniesienia z pola wojny. 

Elektor heski nie mogąc wywieść za granicę 
17 milicnów będących w skarbie, na co Stany 
krajowe nie dozwoliły, jak to uczynili królowie 
saski i hanowerski, pozostał w Kassel i oddał się 
w ręce rządu pruskiego na łaskę i niełaskę. 


Prusaków w ostatecznym rezultacie nader była 
korzystną. O bitwie pod Nachodem krążą tu wia- 
domości uchodzące za bardzo pewne, które atoli 
zbyt są interesujące i zbyt skandaliczne, aby je 
przepuściła ustawa  drukowa. Historyk, który 
w czasach wolnych od namiętności, pisać będzie 
dzieje wojny terażniejszej na północy, przyjdzie 
niewątpliwie do rezultatu, że nie na naczelnym 
wodzu, ani też nie na dowódzcy korpusu fmpor. 
Rammingu cięży odpowiedzialność za niepomyślny 
przebieg wypadków na północnym teatrze wojny. 

Jak się domyślać możecie, najsprzeczniejsze 
krążą konjunktury o wypadkach, które najbliższa 
przyszłość ze sobą przyniesie; nauczony jednak 
doświadczeniem nie kwapię się powtarzać wam 
przypuszczeń i rozumowań, którym telegraf, jak 
to zrobił wczoraj, najzupełniejszy kłam zadaje. 
Na usprawiedliwienie moje przytaczam, że rozu- 
mowania powtórzone w moim liście wczorajszym 
były tylko wiernem odbiciem 'ópinii panujących 
w sferach wojskowych tutejszych. 

Ze słabości natury ludzkiej wynika, że chwila 
terażniejsza jak każda chwila niepowodzenia, mu- 
si mieć swego kozła ofiarnego na którego wszy- 
stko złe zwala Jest nim teraz wojsko sprzymie- 


Konferencya rumuńska nie zebrała się, bo ode- 
brano wiadomość, że Turcya traci ochotę wkro- 
czenia do Wołoszczyzny. 

P. Gołowin drukuje broszurę pod tytułem: 
„L Europe impérialiste par l’auteur de I Europe 
revolutionnaire.* 

Izba skończyła rozbiór budżetu na rok 1867 i 
przyjęła go mniej tylko 11 głosami. Wkrótce Izba 
rozejdzie się. Interpelacya o pokój nie ponowiła 
r; Hr. Walewski utrzyma do końca milczenie 

zby. 

Od d. 17go t. m. żaden numer Czasu nie do- 
szedł do Paryża. 

Przytłamienie ruchu w Madrycie było bardzo 


d tat 13 5 : s .|rzeńców związkowych. Nie potrzeba być. zapal- | Rząd pruski „sprowadził go do Szczecina, gdzie |krwawe. Zginęło z jednej i drugiej strony do ty- 
w sę * sny dzo Po. święci "Te czywym obrońcą ks. Aleksandra Heskiego i ks.|mu dał na mieszkanie pałac królewski, zostawia- |siąca ludzi. Jen. Prim przekradł się przez grani- 
DEETAN: BĄTZONYCA. 97 | Karola Bawarskiego, aby zwolnić ich od odpo-|jąc wolność przeniesienia się do Królewca, z po- cę franeuską i znajduje się w górach Hiszpańskich. 


go sobie życzy dziennik francuski. 


Nam się atoli zdaje, że to nie żądne kom- 
binacye sprowadziły obecną katastrofę, ale 
że jest ona prostem następstwem tego co 
było. Prędzej lub później stawała się nieu- 
niknioną. Spokojność dotychczasowa. była 
złudną, pokój istniał z dnia na dzień. Wła- 
śnie dla tego, że polegał na interesach tyl- 


ko materyalnych, mógł wstrzymywać woj- 


nę, ale przeszkodzić jej nie zdołał. Nie lu- 
To co 


dy wojnę prowadzą, ale państwa. 
głoszono, było tylko narzędziem rządów o- 
sobistych: Nigdy one nie były silniejszemi, 


jak w obecnych czasach. Łudzić się nie ma 


powodu, i na nicby się nieprzydało. Proble- 
matów stawianych nikt pewnie rozwiązać 
naprzód nie zdoła, ale gdyby nadszedł ów 


dzień, który przewiduje La France, to na 


dobre powiedzieć wypada, że niema sędziów. 
Europa cała ma udział w przyczynach tego 
co się dzieje. Rozjemstwo może być polity- 
czne, ale nie sąd. Nie doszliśmy jeszcze 
niestety do tego, aby moralność i sprawie- 
dliwość były podstawą polityki, jakby się to 
z owego podziału na obozy sędziów i sądzo- 
nych wydawało. Właśnie dla tego widzimy 
odmęt, który wojna zakończyć musi. W woj- 
nie zaś, jak wiemy, są w końcu tylko dwie 
kategorye: zwycięzcy i zwyciężeni. Mocar- 
stwa neutralne mogą  pośredniczyć, mogą 
przyspieszyć zgodę, a chętnie widzielibyśmy 
Francyę w tej zaszczytnej roli. 


KORBSPONDEŃCYA CZASU. 


Wiedeń 1 lipca. 


— r. O stanie rzeczy na północnym teatrze woj- 
ny bardzo niejasne miano wczoraj w Wiedniu wyo- 
brażenie, a to nawet w wysokich sferach wojsko- 
wych. Łudzono się najpomyślniejszemi nadzieja- 
mi. Dzisiejszy jeszcze poranny numer Kamerada, 


który ma wyborne informacye wojskowe i odbie-- 


ra je zwykle równocześnie z Wiener Ztg, osnuwa 
swoje artykuły na danych, które najzupełniej były 
mylne: między innemi zaś utrzymuje stanowczo, 
że Trautenau jest w rękach Gablenza, który prze- 
szkadza połączeniu się armii ks. Fryderyka Ka- 
rola z armią następcy tronu. Od tego czasu wy- 
jaśniły się nieco pojęcia: późnej nocy, po wydru- 
kowaniu już. Wiener Ztg nadeszła wiadomość o 
odwrocie Benedeka. Przyczyny tego odwrotu na- 
leży szukać jeszcze w ciemnościach. Zdaje się ze 
wszystkiego, że nie walka pod Iczynem była 
stanowczą, ale bitwa pod Nachodem, która dla 


bitwy dopomagał. W Arbelach pod czas bojń, `o- 
rzeł wciąż krążył nad hełmem Aleksandra; do- 
bra wróżba, powiada Plutarch, Ilwią odwagę dała 
wojakom. 

U Rzymian zawsze orzeł się jawił przy rozpo: 
częciu stanowczej walki. Prawda, że raz ukazał 
się w tym samym dniu Cezarowi i Pompejuszowi, 
ale to być musiał jakiś orzeł przez A ainai 
wychowany, który, chcąc być nieomylnym na 
A rej przypadek, nad obiema obozami przele- 
ciał. 

Drugiem zjawiskiem jest nowa gwiazda. Do- 
strzegł ją pierwszy inżynier Courbebaisse w Ro- 
chefort, w. konstellacyi korony borealnej. Nowo 
przybyła, ma blask perły, najświetniejszej gwia- 


zdy w koronie. 

Roma Wolf i Rayet rozbierali chemicznie wi- 
dmo tej gwiazdy i odkryli w niej blask dotąd 
jedynie w atmosferze komet dostrzegany. Jednak 
to nie jest kometa. Któż więc! Zapewne, nowo 
tworzące się słońce jeszcze niezgęszczone. Hipo: 
tezę potwierdza zmienność blasku i kształtu gwia- 
zdy: raz jak dyament pała, to blednie jak opal; 
widać ją większą, to mniejszą... Astronomowie ła- 
mią głowy co to być może? 23 

W każdym razie jestto jakaś niejasna przepo- 
wiednia niepewnej przyszłości, jakaś latająca 
aureola, która nie wiedząc jeszcze kogo ustroić, 
zawisła nad akademiją nauk. 

Trzecie zjawisko, rój pszczół tak liczny, że jak 


wodu, że. w Szczecinie jest cholera. Elektorowi 
nie dozwolono zatrzymać się w przejeżdzie przez 
Berlin, aby się widzieć z królem. Ma on przy 
sobie około 20 osób wojskowych i cywilnych. 
Przykazano obchodzić się z nim z przynależnemi 
osobie jego honorami. Przed pałacem zaciąga 
dwóch żołnierzy wartę. Uwięzienie Kurfirsta jest 
internowaniem. Łatwo być może, że i król hano- 
werski dostanie się w ręce Prusakom. Znajdo- 
wał się bowiem ciągle przy wojsku, a wojsko to 
może być rozbrojone i rozpuszczone. Jeżeli kró- 
łowi nie powiedzie się zamiar połączenia się z 
sprzymierzeńcami południowymi, pójdzie może za 
przykładem Elektora. Przybył tu wczoraj od nie- 
go nadzwyczajny kuryer, z listami do króla Wil- 
helma. Dorozumiewają się, że przywiózł warunki 
poddania się króla i wojska. Wszyscy inni ksią- 
żęta panujący w północnych Niemczech przeszli 
już na stronę Prus. Książęta Meiningen i Reuss 
opierali się do ostatka. Kraje ich zajęte woj- 
skiem pruskiem. 


Agent, którego tu zostawił, jest przekonany, że 

prędzej czy później progresiści zwyciężą. 

y iwo zj) przeniosą się do Fontainebleau dnia 
ipca. 


wiedzialności zą to, że nie oni sami tylko wpły- 
nęli na postanowienia Benedeka, aby nie zajmo- 
wać Drezna, lecz zająć pozycyę w pośród pogra- 
nicznych gór czeskich. To: powolne, opieszałe po- 
stępowanie sprzymierzeńców związkowych jest 
skutkiem powziętego planu, aby Saksonię oddać 
Prusakom. Gdyby Austryacy zajęli byli Saksonię, 
za ich plecami bez wielkiego mozołu rozłożyćby 
się mogła armia związkowa i zająć powoli sta- 
nowiska w ordre de bataille sobie wskazane; te- 
raz zaś muszą się państwa związkowe postarać 
o utworzenie armii operacyjnej samodzielnie dzia- 
łać mającej; w państwach zaś, w których system 
konstytucyjny z niechęcią tylko każdy grosz prze- 
znaczał na wydątki wojskowe, utworzenie takiej 
armii nie jest rzeczą łatwą ani rychło uskutecznić 


się dającą. 


Lwów 2 lipca. Gazeta Lwowska ogłasza co 
następuje: 

Na Bukowinie potrzebni są lekarze z powoda 
panujących tam słabości epidemicznych. 

Lekarzów, którzyby chcieli udać się tam za po- 
bieraniem normalnych dyet i otrzymaniem zaliczki 
na podróż w kwocie 100 złr. w.a. wzywa się, 
ażeby. w tym celu zgłosili się do departamentu sa- 
nitarnego w Namiestnictwie. 

Z c. k. Prezydyum Namiestnictwa. 
Lwów 1 lipca 1866 r. 


Wieden 3 lipca. W ciągu nocy z piątku na 
askie i » sobotę i przedpołudnia dnia tego przybyło do 

W poniedziałek odbyły się w całym kraja wy- | Wiednia ogółem do 1200 rannych. Mała cząstka 
bory pierwotne, z odpowiednim obecnemu położe: |tyjko przybyłych pozostała atoli na stałe w Wie- 
niu spokojem i porządkiem. Liczba wyborców |dniu: sześciuset odwieziono w piątek do Floris- 
liberalnych przeważać będzie, o ile sądzić można dorf, zkąd mają być przewiezieni do Klosterneu- 
z nadeszłych sprawozdań, liczbę wyborców kon- | purga, czterystu przeniesiono do Mauer pod Wie- 
serwatywnych. Podobnym będzie rezultat wybo- |dniem. Po południu dnia 30go czerwca przybyło 
ru posłów. Większa część tych samych posłów [znowu do 1200 rannych. Z liczb tych można po- 
wejdzie do przyszłej izby. Zdaje się, że rząd | wziąść wyobrażenie o ogólnej ilości rannych, wie- 
zrobi jej pewne koncesye, a w skutku tego izba |dząc nadto, iż w każdem większem czy mniejszem 
uchwali fundusze potrzebne na wojnę. Trudności | miasteczku wzdłuż kolei na drodze z Wiednia do 
załatwienia konfliktu znikną przed koniecznemi Pragi pozostają transporta rannych, a do Wiednia 
wymaganiami położenia. Dziś w całym kraju|ej tylko przybywają, którzy bez szwanku prze- 
odbywa się nabożeństwo na intencyą szczęśliwej | nieść mogą trudy. 60 milowej podróży. 
wojny i prędkiego pokoju. Rannych pomieszczonych w koszarach tak na- 
zwanych Gumperndorfskich spotkał w dnia 30 
z. m. zaszczyt odebrania odwiedzin NN. Państwa. 
Cesarz i Cesarzowa przechodzili od łóżka do łóżka, 
i rozmawiali z każdym rannym. Żołnierze za u- 
kazaniem się JJCCMości wydali okrzyki pełne u- 
niesienia. 4 

Przed południem dnia tegoż N Pan konferował 
przez czas dłuższy Z ministrami hr. Mensdorffem i 
Frankiem, a potem Rrymawał przybyłego z Pe- 
sztu Tawernika br. Sennyeya. 


Królestwo Polskie. 


Na posiedzeniu Komitetu Urządzającego d. 12 
maja zapadło postanowienie względem sprzedaży 
majątków zabranych klasztorom i zgromadzeniom 
duchownym. Teraz Komitet rzeczony ogłasza to 
postanowienie swoje okólnikiem z d. 12 czerwca 
w następującej formie: 


Berlim 27 czerwca. 


Ó Czas nas nie dochodzi. Ostatni numer był 
z dnia 17 b. m. Przed kilku dniami nadszedł je- 
szcze jeden, z dnia 19, nie wiem jaką drogą; po 
nim żadnego już nie było. Może więc i was ani 
dzienniki ani korespondencye tutejsze nie docho- 
dzą. Na poczcie jednak zapewniają, że komunika- 
cya z Krakowem przez Sosnowice i Szczakową 
dotąd nie przerwana.*) Piszę więc na los szczę- 
ścia. Wiadomości z bliższego Wam teatru wojny 
pomijam. Wcześniej (?) je zapewne odbieracie niż 
my. Wojska pruskie działając oddzielnie od stro- 
ny Saksonii i Górnego Szląska w krajach pań- 
stwa austryackiego, i w takiem oddaleniu od sie- 
bie będąc, prowadzą wojnę, w kraju nieprzyja- 
cielskim zamiast we własnym. W początkach hie 
przypuszczano ta takiej możności. Sądzono po- 
wszechnie, że będzie trzeba walczyć w własnym 
kraju, nasamprzód w Szląsku. Nie. liczono nawet 
na to, że będzie można do Saksonii przenieść od 
razu cały ciężar wojny. Teraz już i Szląsk au- 
stryacki, i Morawia, i Czechy dźwigać go muszą. 
Lada dzień przyjdzie podobno od strony Hof, 
gdzie się Prusacy ściągają, kolej i na Bawaryą. 

Łatwo pojmiecie, że tak niespodziewany bieg 
wypadków rozwiał wszystkie początkowe obawy, 
rozniecił silnie wojennego ducha, i dał niejaką 
pewność zwycięstwa, której pierwotnie wcale nie 
było. Mówię, niejaką pewność ' zwycięstwa, bo 
przecież nikt tu nie jest do tego stopnia zaślepio- 
ny, aby mniemał, ze armia austryacka pozostanie 
długo w dotychczasowym stanie obronnym, i że 
dopiero pod Pragą, Olomuńcem lub wreszcie Wie- 
dniem, gotową będzie do stoczenia walnej i sta- 
nowczej bitwy. Dodają sobie tutaj wprawdzie o- 
tuchy, głosząc, że armia austryacka nie jest ani 
tak liczną, ani tak doskonale we wszystkich od- 
działach swoich norganizowaną i uzbrojoną, jak 
to prasa wiedeńska ciągle przedstawiała; że nad- 
to pozbawioną jest w znacznej mierze tej pomo: 
cy, którą jej kontyngensy związkowych państw 
niemieckich dać miały. Kontygensy: te zbyt wol- 


Paryż 28 czerwca, 


Nie sądzono, aby królowa Wiktorya powołała 
torysów do gabinetu. Ostatnie ministerium Russella 
i Gladstona zostawało w ścisłych związkach z Fran- 
cyą. Gabinet torysowski choćby przyjął do swe- 
go łona niektórych liberalistów, będzie się starał 
utrzymać traktaty z r. 1815. Nie weżmie się do 
tego natarczywie, bo lord Stanley przyszły mini- 
ster spraw zagranicznych, jest zdolny i baczny, 
ale będzie zwolna ku temu się zwracał i znajdzie 
poparcie w parlamencie i u dworu. P. Gladstone 
zapowiedział, że torysi nie długo się utrzymają i 
wyraził żal, iż przyszli do władzy w chwili, kie- 
dy stosunki Europy są zwikłane. Minister ten wy- 
prorokował bliski i stanowczy tryumf swej partyi. 
Tu sądzą, że Napoleon III nie zmieni swej poli- 
tyki i że gdyby wmieszał się do wojny, mogłby 
przyśpieszyć powrót whigów do władzy. Tego 
razu lord Cowley, który dzieli opinie p. Gladsto- 
na, nie chce służyć w Paryżu torysom, i zapewne 
kto inny przyjdzie tu na jego miejsce. 

Giełda podnosi się od bitwy pod. Custozzą a.j 
jej nadzieje pokojowe wzmogły się od przyjścia 
do władzy torysów. Interesa giełdowe i legitimi- 
stowskie są ciągle przyjazne Austryi. Dzienniki 
legitimistowskie wyraźnie to mówią i jeden z nich, 


O sprzedaży majątków poklasztornych, 


Dyrektor główny komisyi rządowej skarbu, w 
przedstawieniu z dnia 18 (30) kwietnia r. b. upra- 
szał Komitet Urządzający o upoważnienie, stósow- 
nie do $ 27-.go przepisów dodatkowych do Naj- 
wyższego ukazu o klasztorach rzymsko - katolić- 
kich w Królestwie Polskiem, do przystąpienia do 
niezwłocznej sprzedaży tak:ch zpomiędzy zna- 
czniejszych majątków po-klasztornych, których pla- 


*) Tą drogą nie nas nie dochodzi. (Red.) 


Tm — — 


roku 1799. Tamten był zakonserwowany w bryle 
lodu, który topniał przez pięć lat. 

„Skoro doszła wiadomość do Petersburga, że ta- 
ki trup leży nad morzem, 'członek Akademii tam- 
tejszej pojechał natychmiast na wskazane miejsce; 
ale pan Adams przybył za późno: psy już obja- 
dły mięso — pozostał tylko szkielet, część skóry 
i sierści — zabrał szacowny szezątek i przywiózł 
do Petersburga. 

Było to w roku 1806. Bawił wtedy w ruskiej 
stolicy Józef de Maistre. Autor Petersburskich wie- 
czorów napisał z powodu tego znalezienia list do 
Paryża, w którym opowiada, że sam widział, dźwi- 
gat i wąchał owego Mamuta przechowanego w lo- 

zie od czasu ostatniego kataklizmu naszego Globu. 

List ten pisany do brata naturalisty, Ksawerego 
de; Maistra, czytano w Akademii. Ponieważ nie był 
drukowany, „podajemy ustęp dotyczący Mamuta. 

W ehwili kiedy to piszę, mówi hr. de Maistre, 
ludzie umiejący podziwiać mogą tu admirować 
ogonie Mamuta znalezionego przy ujściu Leny, 
pod 14 stopniem szerokości geograficznej. Zwierz 
ten był inkrustowany (zważ to) w bryle lodu i 
wyniesiony o kilkanaście sążni ponad poziom. 

„Z niewiadomo jakiej przyczyny fizycznej, te 


się konieczności wojny, Francuzi odżywili omdla- 
łe w sercu pod naciskiem spadających akcyj sym- 
patye szczepowe: rozwijając dziennik, każdy: mó- 
wi, „Obaczmy co się dzieje za Alpami?“ Witając 
jeden drugiego pyta, czy nie. ma nowin z Włoch? 
Italia na myśli i na języku — z okazyi słomia- 
nych kapelaszy, z okazyi książek, muzyki, maka- 
ronu... trochę też także z powodu losów świata, 
które się tam ważą. Dość, że oczy Francyi na po- 
ładnie zwrócone. Dziewczęta nawet, słysząc cią- 
gle o kwadrylaterze, wzięły się do nauki Geogra- 
fii. Wyrobnik skończywszy pracę, po swojemu się 
troszczy o to, ile przez dobę postąpiła sprawa po- 
bratymczego narodu — jak daleko zaszedł Gari- 
balduch, (ludowe miano włoskiego wodza w Pa- 
ryżu. 
Yo Mii powinnibyśmy mówić — nie o czem in- 
nein —bo nawałnica w powietrzu —; ale że stra- 
szną Opisując burzę moglibyśmy łatwo piorun zo- 
stawić w cenzurze, unikając nieprzyjęmnego wy- 
padku, cofamy się aż do czasów przedpotopowych, 
pewni, że na tem polu wolność mówienia i sądze- 
nią znajdziemy nieograniczoną. j 
Owóż, Akademia Nauk zajmowała się temi dnia 
mi Mamutem znalezionym w zmarzłej syberyjskiej 
ziemi. Paleontologowie tutejsi ciekawie oczekują 
nadesłania próbek mięsa, skóry i futra potężnego 
przedpotopowca. Przypomniano z tego powodu 
Mamuta znalezionego przez Tonguza nad brze- 
giem lodowatego morza, przy ujściu rzeki Leny, 


obłok szary leciał po szafirowem niebie i padł na 
szklanne dachy targowiska żywności, w samym 
środku Paryża. 

O tym fenomenie wspomina Virgili w sposób 
zadawalniający Niemieckie Rzesze: „Czy widzisz, 
mówi rzymski poeta do Meeeniusza, ten rój lecą- 
cy bez celu, brzęczący w powietrzu, porzucający 
swoją pracę i ule? Nie łatwiejszego jak zapobiedz 
tej swawoli: Regibus alas eripe.* 

Tymczasem konduktóry pociągów w Niemczech, 
jak krupiery przy rulecie wołają: „rien ne va 
plus.* Trzeba wdziać mundur, żeby siąść do wa- 
gonu. Utrudzenie komunikacyi w najgorszy hu- 
mór wprawia giełdzistów,. kupców i pacyentów, 
którzy zamierzali od niemieckich Najad otrzymać 
zwykłą porcyę zdrowia konieczną niejednemu do 
doczekania przyszłego lata. | 

Paryżanie znudzeni zawiłością marszów i sym- 
patyj drobnych państw niemieckich, których ru- 
chy czytanie gazet utrudniają, pytają jeden dru- 
giego: nie wiesz z kim trzyma landgraf Chouerou 
tembourg? Powiedz, przeciw komu wystąpił mar- 
graf Jombonemberg ? f 

Nie można się dziwić niepewności. W tem od- 
daleniu widać tylko wyraźnie, jak mali królowie 
unoszą w bezpieczne miejsca swe osoby i skarby, 

Kronika nasza powinnaby wyłącznie krążyć o- 
koło tych aktualności, gdyż one są obecnie rze- 
czywistością Paryża. Dwa miliony jego mieszkań- 
ców troszczy się tylko o Italią. Raz poddawszy 


„Niestety! w kraju mniej dzikim, obfitszym 
w czynnych znawców, byłby to cud, któryby lu- 
dzie ze wszech części świata przybywali oglądać: 


lody zaczęły topnieć, aż w końcu zwierz się po- . 
kazał... 
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ny pomiarowe znajdują się w aktach Komisyi rzą- 
dowej skarbu, jak również pomniejszych przestrze 
ni i różnych innych realności sprzedaż których 
możnaby przedsięwziąść bez poprzedniego ich po- 
miaru. 

sz Dyrektor główny skarbu uważał, iż sprzedaż 
wszystkich takich realności możnaby dokonać na 
następujących zasadach: 

a) ponieważ oszacowanie majątków na podsta- 
wie przepisów ekonomicznych, t. j. podług ilości 
i jakości użytków każdego rodzaju, wymaga dłuż- 
szego czasu, przeto dla spieszniejszego tej czyn- 
ności postępu, szacunek majątków ustanawiać, 
przez kapitalizacyę sumy dzierźawnej w stosun- 
ku 5% procentu t. j. mnożąc takową przez 20; 
a to tembardziej, że klasztory wypuszezały w 
dzierżawę swoje majątki, bez obowiązku pozosta- 
wiania ich w dalszej, po upływie 12-stu lat dzier- 
żawie tych samych osób za postąpieniem tylko 
10"/, procentu, i w ogólności przy wydzierżawia- 
niu miały na widoku własne korzyść ; 

b) licytacye na majątki znaczniejsze dokonywać 
w Komisyi rządowej skarbu, na małe zaś realno- 
ści — w miejscowych rządach gubernialnych; re- 
zultaty tych licytacyj winny być przedstawiane 
Komitetowi Urządzającemu do zatwierdzenia ; 

c) warunki licytacyjne do sprzedaży 36ciu fol 
warków rządowych i 7-miu małych realności, co 
do których zapadł Najwyższy rozkaz z d. 3 (15) 
grudnia 1865 r., t. j. ilość i rodzaj vadium, spo- 
sób wypłaty postapiong sumy, obowiązki nowo- 
nabywey względem Towarzystwa Kredytowego, 
jak również pod względem opłaty podatków, ko- 
sztów stępla i innych wydatków na sporządzenie 
aktów sprzedaży, winny być zastósowane i do 
sprzedaży majątków pozaeoropóh: i 

d) ponieważ w majątkach poklasztornych znaj- 
dować się mogą włościanie szczupło gruntami u- 
posażeni (komornicy i inni), którzy z przejściem 
tych majątków na skarb, nabyli prawa do upo- 
sażenia gruntowego, na równi z osiadłymi w do- 
brach rządowych, przeto sprzedaż takich mająt- 
ków przedsiębrać nie pierwej jak po nadaniu grun- 
tów pomienionym włościanom. 

Motywa i konkluzya. 

Komitet Urządzający podziałajio w ogólności 
wnioski Dyrektora głównego skarbu, uważał je- 
dnak, że natura gruntów i użytków poklasztornych 
daje możność szacowania ich nieco wyżej, kapi- 
talizując sumę dzierżawną przez rozmnożenie jej 
nie przez 20, ale przez 25, i na tej zasadzie po- 
stanowił : 

1) Zalecić dyrektorowi głównemu skarbu nie 
zwłoczne zarządzenie sprzedaży 5Ociu realności 
poklasztornych, których wykaz przy niniejszem 
załącza się. 

2) Szacunek ich ustanawiać przez kapitaliza- 
cyę sumy dzierżawnej z rozmnożenia jej przez 25. 

3) Licytacye na majątki znaczniejsze odbywać 
w Komisyi rządowej skarbu, a na małe realności 
w miejscowych rządach gubernialnych, rezultaty 
zaś licytacyi przedstawiać do zatwierdzenia Ko- 
mitetu Urządzającego. 

4) Warunki licytacyjne do sprzedaży 36ciu fol- 
warków rządowych i 7miu realności, najwyżej za- 
twierdzone d. 3 (15) grudnia 1865 r. zastosować i 
do sprzedaży majątków poklasztornych. 

5) Do sprzedaży takich majątków poklasztor- 
nych, w których znajdują się włościanie szczupło 
gruntami uposażeni, przystępować nie pierwej jak 
po uposażeniu ich w grunta, i 

6) Wykonanie niniejszego postanowienia poru- 
czyć Dyrektorowi głównemu skarbu i Komisyom 
Spraw Włościańskich, w czem do kogo należy. 

Do powyższego postanowienia załączonym jest 
wykaz 50ciu realności klasztornych, a mianowicie 
dóbr, folwarków, gruntów, młynów, domów po mia- 
steczkach z przynależytościami, ogrodów itd. w 
miastach: Warszawie, Częstochowie, Kazimierzu, 
Siennicy, Brzezinach, Łowiczu; Wieluniu, Widawie, 
Bełchatowie, Warcie, Sandomierzu, Opatowie, O- 
polu, Biały, Łykobykach. Znajdują się w liczbie 
majątków na sprzedaż wystawionych także dobra 
i folwarki od półtrzecia tysiąca morgów do kilku- 
dziesięciu. 


Rosy a. 


Journal de Saint Petersbourg pisze : 

„Broniliśmy zbyt gorąco sprawy pokoju, aby- 
śmy obojętnemi pozostać mogli wobec fatalnćj 
walki jaka się wywiązała. Kiedy Staatsanzeiger 
mówi Związkowi niemieckiemu, że od pół wieku 
dezorganizuje Niemcy*, że „od dawna postra- 
dał zaufanie narodu*, nie podobna abyśmy nie 
widzieli w tych słowach obelgi dla Bundu; a 
kiedy widzimy dziennik urzędowy pruski wzy- 
wający ludy niemieckie, aby pomagały Prusom 
do obalenia postanowień ich rządów, musimy o- 
świadczyć, że dziennik urzędowy berliński prze- 
mawia jak rewolucyonista. Że autorowie owych 
proklamacyj są w głębi duszy konserwatorami, 
bardzo jest prawdopodobnem, ale wyzywamy, a- 
by nam kto dowiódł, że odezwy ich nie są re- 
wolucyjnemi. Aby ich zaś wyraźnie nacechować, 
oczekujemy z zaufaniem na pochwały jakiemi je 
niezawodnie vkryją organa myśli rewolucyjnćj we 
wszystkich krajach. 


„Nie jesteśmy poinformowani co myśli rząd ce- 
sarski o odezwie pruskiej do ludów w Niemczech, 
ale wiemy coby pomyślał p. Bismark o odezwie 
do ludu pruskiego, wzywającćj do działania prze- 
ciw postanowieniu rządu którego hr. Bismark jest 
ministrem. 

„Może zapewne utrzymywać hr. Bismark na swo- 
je usprawiedliwienie, iż niepodobieństwem jest 
rozwiązać Bundu w stosownój chwili na dro- 
dze legalnćj, a że w reformie jest zbawienie Nie 
miec, musiał więc usłuchać zasady wyższćj nad 
prawo pisane: salus populi suprema lea esto. Ależ 
większość Związku oświadczyła się przeciw hr. 
Bismarkowi, i osądziła wraz z Cesarzem Austryi, że 
zbawienie ludu niemieckiego polega na zachowaniu 
ustaw związkowych istniejących. Uchwała sejmu 
frankfurckiego z 14go czerwca zapadła według 
tych ustaw i miała na celu ich wykonanie. Ode- 
zwa ogłoszona 16go t. m. w Staatsanzeigerze jest 
protestacyą przeciw tój uchwale, protestacyą prze- 
ciw większości legalnćj pusr niemieckich, jest 
odwołanie się do ludu. Odwołanie się zaś do lu- 
du jest krokiem nielegalnem, skoro takowe nie 
jest przewidziane ustawą, a czyn tego który tak 
działa, usprawiedliwionym tylko być może przez 
udanie się. Zatem, dopokąd wola ludu niemie- 
ckiego nie objawi swój najwyższćj ustawy, od- 
wołanie się do ludu przeciw uchwał»m w Frank- 
furcie przez rządy powziętym, jest krokiem nielegal- 
nym ; czynem który stanowczo rewolucyjnym na- 
zywamy, gdyż protestuje nietylko przeciw aktowi 
końcowemu traktatu wiedeńskiego będącemu u- 
stawą fundamentalną Związku niemieckiego, ale 
oraz przeciw traktatom europejskim przez które 
Związek ten był uświęcony i uznany, Mówiąc 
w ten sposób, mamy pretensyą być prawdziwemi 
i umiarkowanemi.* 

Tenże dziennik w innym numerze pisze: 

„Donoszą jakoby rzecz pewną, że między Pru- 
sami i Włochami traktat przymierza był podpi- 
sany, lecz osnowa jego nie jest urzędownie ogło- 
szona. Być może, że oba mocarstwa zobowiązały 
się nie składać broni tylko za wspólnem porozu- 
mieniem się, nie układać się o pokój tylko za 
wzajemną zgodą; lecz zdaje nam się przynaj- 
mnićj wątpliwem, aby jeżeli Prusy przyrzekły 
walczyć dopókiby Austrya z Włoch wypartą nie 
została, Włochy zobowiązały się prowadzić wojnę 
dopókiby Cesarz austryacki nie miał żadnćj w 
Niemczech władzy. Nie chcemy rozbierać, w e- 
wentua!ności gdyby los wojny Austryi był przeci- 
wny, jakieby zawikłania z tego programatu wy: 
nikoąć mogły, jeźli rzeczywiście przyjęto go w 
Berlinie i Florencyi; ograniczamy się do uwagi, 
przypominając oświadczenie zapisane w liście 
świeżym a już sławnym Cesarza Francuzów, że 
wciągnąłby ów programat niechybnie Francyą w 
tę wojnę, niszcząc radykalnie równowagę euro- 
pejską, że zanimby nawet wykonanym został, 
wojna mogłaby się stać powszechną. Europa 
z niejaką trudnością pozwolićby mogła, aby od 
Kiel do Messyny dwa tylko by państwa: Prusy 
i Włochy. Dopóki więc nie będziemy mieli do- 
wodów, nie uwierzymy, aby panujący pruski i 
włoski mogli zawrzeć traktat w podobnym celu, 
aby mogli rozważyć, bez odstąpienia od takiego 
zamiaru, smutne położenie jakieby mógł wywo- 
łać dla wszystkich a naprzód dla nich samych i 
ich ludów*. 


Teatr wojny. 


Wiadomości z pola bitwy w Czechach nie przy- 
niosły jeszcze nie stanowczego. Wszystko dotych- 
czasowe wypadki są dotąd prologiem do wielkie- 
go dramatu, który odegrać się ma niezadługo. 
Strategiczne obliczenia ustąpią niebawem miejsca 
rozwojowi taktyki, która stanowić będzie o zwy 
cięstwie stron walczących. Nieprzyjaciel po pier- 
wszych krwawych bojach ściągnął wszystkie woj- 
ska swoje, które stoją w promieniu Mł. Bolesła- 
wia, Milnchengriitzu, Turnau, na przestrzeni bli- 
sko 7-milowćj. Od Eisenbrodt do Trautenau brak 
zdaje się związku w rozstawieniu sił pruskich, 
przez co utrudnionem jest wzajemne wspieranie 
się armii nadelbiańskićj i szląskićj. Korpus 1, 5 
i 6ty i korpus gwardyi stoją w południowo-wscho- 
dnićj stronie od Trautenau wzdłuż grzbietu gór 
ku Klecku, pilnując sb lege przemyków. Od- 
dalenie skrajnych skrzydeł armii nieprzyjacielskićj 
łakiem okrążających armię północną wynosi prze- 
to około 12 mil. W centrum tego łuku stoi armia 
austryacka. Nieprzyjacielowi trudno uniknąć owe- 
go skoncentrowanego ataku na jedno lub drugie 
skrzydło swoje, lub równoczesnym atakiem spa- 
raliżować go wszechstronnie tem bardzićj, że u- 
derzenie na jedno ze skrzydeł armii austryackićj 
musiałoby się odbyć w sile wyrównywającćj li- 
czebnie całój owćj armii. Według doniesień zgo- 
dnych korpus fmp bar. Gablenza zwrócił się od 
Trautenau ku Królodworowi (Königinhot) prze- 
rzuciwszy w d. 28 czerwca nieprzyjaciela przez 
granicę. Powtórne przeto kuszenie się 0 Mbde 
tój pozycyi przez nieprzyjaciela, świadczyłoby o 
krokach jego zaczepnych, lecz w takim razie sta- 
wićby mógł wszystko na kartę. 

Jak jedna chwila podczas toczącćj się wojny 
może obalać wszelkie rozumowania, przekonaliśmy 
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się obecnie. Powyższe wnioski czerpane ze sta- 
ńowiska jakie zajmowało wojsko austryackie w 
ostatnich dniach i opierające się na depeszach 
nadchodzących z miejse najbliższych pola bitwy, 
nagłćj ulegają zmianie przez nadejście w tćj chwili 
telegramu urzędowego który donosi, że w dniu 
wczorajszym stoczoną zostałą bitwa między Kö- 
niggriitzem i Josefstadtem, z początku dla oręża 
austryackiego pomyślna, lecz przez oskrzydlenie 
przez nieprzyjaciela armii austryackićj następnie 
przeważająca korzyści na jego stronę, skutkiem 
czego główna kwatera przeniesioną została do 
Świniarcu, na drodze do Hohenbriick. W pośre- 
dnim związku ztem doniesieniem stoją zagony pa- 
trolów pruskich mnićj lub więcćj licznych na stro 
nę galicyjską do Biały i Kęt, oraz ciągłe uwija- 
nie się patrolów nieprzyjacielskich na granicy 
pruskićj od strony Oświęcima. Zdaje się jednakże, 
że wzwyz wspomnione demonstracye wojskowe 
w pobliżu Krakowa zawsze jeden tylko mają cel, 
poprzednio przez nas wykazywany, to jest przery- 
wanie komunikacyi między Wiedniem i Krakowem, 
(co się już Prusakom po części powiodło, gdyż dziś 
nie otrzymaliśmy poczty wiedeńskićj); armia bo- 
wiem szląska główną mająca akcyą na oku, nie 
mogłaby zapewne rozporządzać w tćj chwili tak 
znacznemi gdzieindzićj siłami, aby całym korpu- 
sem działać w pobliżu nas. 

Narodne listy dziennik wychodzący w Pradze 
daje następujący opis, czerpany z opowiadań na- 
ocznych świadków, bitwy pod Nachodem: One- 
gdaj (26 czerwca) około godz. 3*/, przechodził 
pułk austryackich kirasyerów przez Nachod ku 
granicy pruskiej, w którym to kierunku szedł pó- 
źniej w ślad za nim pułk piechoty Khevenhillera. 
W kwadrans po przejściu tych oddziałów za- 
grzmiał huk armat od strony Belowca, gdzie się 
bój rózpoczął, Około godziny Gtej wieczorem 
przebiegł przez miasto cwałem drugi pułk kira- 
syerów, kierując się za cdgłosem dział. Nastąpi- 
ła chwila strasznego oczekiwania. Około godziny 
8ej wieczorem poczęli Austryacy zmuszeni prze- 
mocą nieprzyjaciela do cofania się, zbliżać się do 
miasta, które tymczasem wszyscy mieszkańcy 0- 
opuścili. O godzinie 9tej obsadzili Prusacy Na- 
chod, rozbiwszy w pobliżu obóz. Armia austrya- 
cka stała na zachód od Nachodu, główna armia 
pod naczelnem dowództwem fzm. Benedeka pod 
Skalicami, korpus fmp. Gablenza pod Neustadem. 
Wczoraj wczas zrana rozpoczęła się walka na no- 
wo, którą zagaiła ogniem swym baterya austrya 
cka pod Wysokowem. Prusacy doznali wielkich 
strat i gotowali się do ataku na pozycyę austry- 
acką pod Wysokowem. O godzinie Gtej zrana bój 
był powszechny i trwał nierozstrzygniony przez 
3 godziny. Wreszcie musieli Prusacy cofnąć się 
na całej linii i oszańcowali się pod Nachodem. 
Austryacy przypuścili szturm o godzinie 11 zrana 
do miasta i po jednogodzinnej morderczej walce, 
w której z obu stron złożono dowody bohaterskie- 
go męztwa, zmuszeni byli Prusacy opuścić miasto. 
W odwrocie przez Lewin, ponieśli Prusacy naj- 
większe straty pod Schónau, dokąd ich Austrya- 
cy natarczywie parli. Prusacy w odwrocie palili 
w 


sie. 

Z Włoch żadnych nie ma wiadomości prywa- 
tnych o dalszych działaniach obu armij przeciw- 
ko sobie. Ograniczymy się przeto na urzędowych 
doniesieniach wcześniejszej nieco daty, rzucają- 
cych światło na ruch obecny w' stronie północnej 
półwyspu włoskiego. I tak biuletyn przesłany rzą- 
dowi Karyntyjskiemu z Sommacampagna w dniu 
28 donosi, że część eskadry austryackiej wysłaną 
została w dniu 27 dla rekognoskowaniu Ankony 
i spotkała w przystani, pod obroną bateryi lądo- 
wej, operacyjną flotę włoską prawie w pełnej si- 
le. Ponieważ niespodziewany napad był niemoże- 
bnym a uderzenie na nią w takich okoliczno- 
ściach wydawało się za śmiałem, eskadra odda 
liła się na powrót. Wśród tego statek austryacki 
„Elzbieta* odpędził wyprawiony za sobą parowiec 
awizowy. 

Biuletyn komendy wojskowej w Tyrolu do ka. 
Lobkowitza namiestnika w Insbruku następujące 
donosi szczegóły: Już w d. 21 czerwca naruszyli 
ochotnicy nieprzyjacielscy terytoryum związkowe, 
wtargnąwszy przez Passo Brufione do Tyrolu. W d. 
23 i 25 przekroczyły wojska austryackie granicę 
w Stilvio, zkąd patrole gwardyi narodowej wło- 
skiej spiesznie pierzchnęły, i w Tonale, zkąd po 
drobnem starciu przednich straży, nastąpiło posu- 
nięcie się ku Ponte legno, które to miejsce w d. 
26 z rana bez oporu obsadzonem zostało. Z rana 
25go wkroczyły oddziały włoskie, składające się 
z wojska regularnego i ochotników, w liczbie 
600 ludzi, w granicę nad jeziorem Coffaro do 
Iudicaryi. Gdy kompania liniowego pułku piecho- 
ty księcia saskiego naa z kompanią strzelców 
tyrolskich odparłszy nieprzyjaciela ścigała go, 
cofnęło się wojsko austryackie według otrzymanego 
rozkazu, w przygotowaną pozycyą pod Lardaro, 
pewne bowiem wiadomości zapowiadały atak na 
lewą flankę. W bitwie tej poległ Rudolf Ruczizka, 
kapitan w rzeczonym pułku piechoty, a dowództwo 
kompanii objął po nim hr. Wiekenburg kapitan 
kompanii strzelców tyrolskich i w najlepszym po- 
dadka wśród pościgu przez nieprzyjaciela, dopro- 
wadził ją do Lardaro. Kompania strzelców tyrol- 


skich biła się walecznie. Prócz kapitana kompa- 
nia pułku księcia saskiego utraciła 17 ludzi w ran- 
nych i jeńcach, kompania strzelców 3 zabitych, 
4 ranionych. Strata nieprzyjacielska była znacznie 
większą. 

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają dalsze listy 
to jest, piątą i szóstą z porządku, poległych i ra 
nionych w bitwie pod Custozzą. Z list tych wyj- 
mujemy niektóre data i nazwiska. 

Lista piąta wylicza nazwiska 19 oficerów pole- 


głych, 74 rannych; nadto podaje liczbę niższych 


na 313 i na 1163. 

Między poległymi znajduje się kapitan Jan Rze: 
piński z 66go pułku piechoty imienia W. Ks. Fer- 
dynanda Toskańskiego; między ciężko rannymi 
porucznik Antoni Capiński z 5go pułku pie- 
choty imienia króla Bawarskiego, Władysław R a- 
decki z pułku 33 piechoty imienia Dom Migue- 
la; wreszcie pułkownik Piotr Petrowiez z pvł- 
ku 63go piechoty imienia króla niderlandzkiego. 

Lista szósta wymienia nazwiska 13 poległych, 
49 rannych oficerów. Do liczb dawniejszych lista 
ta dodaje poległych 259, rannych 816 żołnierzy 
niższych stopni. 

Między lekko rannymi znajdujemy nazwisko 


Tytusa Drohojowskiego podporucznika z 43 


pułku piechoty imienia br. Alemanna, między 
ciężko rannymi nazwisko Izydora  Przybor- 
skiego, kapitana z 7 pułku artyleryi. 

Między rannymi znajdującymi się w szpitalu 
twierdzy Josephstad wymienia wykaz urzędowy 
ogłoszony w Gazecie Wiedeńskiej podporucznika 


Kazimierza Gutowskiego z 24 pułku piechoty 


imienia ks. Parmy. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 lipca. W tój chwili jesteśmy odcięci 
od starego gościńca wiedeńskiego , jak dawnićj od- 
cięci bylismy od komunikacyi koleją żelazną z Wie- 


dniem. Poczta wiedeńska z poniedziałku nie doszła 
nas dziś rano, a odchodzący stąd wóz pocztowy wró- 


cił się z Kęt, wstrzymany przez forpoczty pruskie. 
— P. Matejko przeznaczył na dochód Towarzystwa 


Dobroczynności 25 egzemplarzy  wielkićj fotografii 
zdjętój z jego obrazu „Wit Stwosz” przez p. Karola 


Beyera w Warszawie. Sprzedają się one w sklepie p. 
Biasiona po 3 złr. ; 


Ósmy spis dobrowolnych składek na uformowanie 


pułku wolnych Krakusów: 


N. N. 300 złr, — JW. Łukasz Jakubowski, c. k. 
Radzca Sądu kraj. wyż. w Krakowie, jednę obligacyę 
pożyczki narodowej na 100 złr., — JW. Rogee, kon- 
sul hanowerski w Wiedniu 300 złr., — W. Schindler, 
właściciel Mokrzyszowa 200, — W. Greger, rządzca 
dóbr Mokrzyszowa 5,— Gminy chrześciańskie z Jaro- 
sławia 100 złr., jako to: Gmina Pruchnicka żydowska 
15, — Gmina Boratyn 5, — Gmina Charzów 2, — 
Gmina Jankowice 4, — Gmina Kramarówka 4, — 
Gmina Łapajówka 2, — Gmina Ozańsko 3, — Gmi- 
na Petratym 4, — Gmina Pruchnik 5, — Gmina Rą- 
czyn 2, — Gmina Rozbor okrągły 4, — Gmina 
Rozwienica 2, — (mina Rozniatów 3, — Gmina Su- 
rochów 5, — Gmina Szczytna 2, — Gmina Tuczępy 
15, — Gmina Tuligłowy 3, — Gmina Wola Rozwie- 


nicka 5, — Gmina Węgierka 2, — Gmina Wola Wẹ- 


gierska 2, — W. ks. Dziekan Sołtysik 10, — P. 
Wilezyński 1, — Gmina izraelicka 100, — razem 
200 złr.—Ze składek zebranych przez JW. hr. Wła- 
dysława Romera 220 złr., jako to: N. N 1 konia, — 
W. Antoni Dobrzyński 150 złr., — JW. hr. Karol 
Bobrowski 50, — W. Józefa Wiktorowa 40, — W. 
ks. Kaznowski 20, — W. Piotr Garbaczyński 10, — 
W. Franciszek Ksaw. Stoiński 10, — JM. Mendel 


Ekstein 15, — W. Bzowska 5, — W. Marya Bobro- 


wnicka 5, — JW. Feliks bar. Konopka 2 konie, — 
W. ks. Ligocki z Otwinowa 5 złr., — W. propinator 
z Otwinowa Josek 5, — N.N. 5, — W. Tytus Bo- 
browski z Tarnowa 100, — W. Feliks Orłowski 3 
oblig. indemn. po 100 złr. w nom. wart. 300 złr. — 
JMP. Majer Tannenbaum z Zatoki 30, — Rada miej- 
ska Śniatyna 150, — W. Burmistrz z Śniatynia mie- 
sięcznie na czas wojny 5, — Excellencya hr. Agenor 
Gołuchowski 1000, — JW. Stanisław hr. Gołuchow- 


ski 100, — W. Mikołaj Wolański 150, — JW. Ste- 


fan hr. Zamojski 500,— Ze składek zebranych przez 


W. Kajetana Wolskiego w oblig. indemn. 550, w go- 
tówce 255 złr., jako to: W. Wojciech Brandys z Kal- 
waryi oblig. indemn. w nom. wart. 500 złr., W. Ju- 
lian Gorczyński z Stryszowa 100, -— W. Józef Gor- 
czyński z Nowych Dworów 10, — JW. Józef baron 
Baum oblig. indemn. w nom. wart. 50, — W. Bzczę- 
sny Lgocki 10, — W. Fryderyk Lgocki 5, — W. 
Aleksander Chrząszcz 30, — JW. Wincenty hr. Bo- 
browski 10, — W. Ignacy Brostig 30, — JW. Fer- 
dynand br. Baum 10, — Wni Oficyaliści dóbr Zato- 
ra 30, — Marynia z Osieka 20. — Ze składek ze 
branych przez W. Józefa Jabłonowskiego 280, — W. 
Naczelnik powiat. w Husiatynie ze składek 50, — 
Gmina chrześciańska Zmigród 6, izraelicka 10, razem 
16. — Ze składek zebranych przez W, Naczelnika w 
Jaworzniu 62:30, — N. N. 4 Napoleondory, — W. 
Garapidy 40 złr., — W. ks Aleksy Mojscowicz 10, — 
W. Stanisław Skrzyński 10, — JW. hrabia Stani- 
sław Tarnowski 500. — Ze składek zebranych przez 
urząd powiatowy w Jaworzniu 109 złr. 20 cent., —- 


W. Leopold Szumski z Wiśniowy 150 złr.,— Miasto 
Rzeszów 61:20 c., — Relutum za umundurowanie od 
W. Ostaszewskiego 197:70, — Relutum za 5 koni od 


NN. 700, — Klasztór Staniątecki 200, — W. Gwozdo- 


wicz oblig. indemn. w nom. wart. 50.— Ze składek 


zebranych przez W. Naczelnika powiatu z Łańcuta 


12:76, — Przełożona klasztoru w Starym Sączu 10, — 


Ze składek zebranych przez JW. Alfreda Hr. Poniń- 
skiego 276 złr., jako to: W. Panowie Gustaw i doktór 


Otto Lóbenstein obywatel miasta Krakowa 100 złr., — 


Pan Mateusz Lówenheim z Krakowa 5, — W. Pan 


Leon Feintuch obywatel 10 złr., jako dodatek, — W. 
Pan profesór i doktór M. Madurowiez 30,— W. Pan 
F. D. 1,— W. Pan L. 8. 1, — W. Pan Scherrer 
obywatel 1, — W. Pan K. M. 1, — W. Pan 5. F. 
1, — W. Pan J. Barber obywatel 5, — W. Pan M. 
H. Januar 1, — Pan A. G. 1,— W. Pan Sandik 
obywatel 1, — W. Pan J. Czynciel obywatel 1, — 
W. Pani M. Wieland obywatelka 5, — W. Pan Fran- 
ciszek Ludwik obywatel 3,— W. Pan Cezar Baroggi 
obywatel z Podgórza 10, — Pan Józef Rozenzweig 
z Podgórza 1, — W. Pan Seeling de Saulenfels 
z Podgórza 10, — W. Pan Paweł Słonowski z Bierza- 
nowa 7, — W. Pan Wojciech Białkowski 4, — Pan 
Józef Grüner 10, — Pan Simon Sare 5, — P. Mendel 
Perlberg 2, — W. Pan Erazm Skarżyński właściciel 
dóbr Aleksandrowice 25, — Pan H. Mendelsohn z Kra- 
kowa 5, — Pan Leib Heller zz Gdowa 5, — W. Pan 
Ignacy Stawarski dyrektór wyższego Gimnazyum 
z Krakowa 10, — W. Pan Jan Fischer obywatel mia- 
sta Krakowa 15. — W. kanonik Moyscowicz z Milna 
powtórnie 7:50, — W. Alfons Reizenstein z Koń- 
skiego 20, — JW. Aleksander Hr. Krasicki 5, — 
JO. książę Jerzy: Lubomirski 400, — W. Dr. Rybi- 
cki z Rzeszowa 20,— Powiat w Bełzie ze składek 
146, — Powiat Tarnowski ze składek 400, — Ze 
składek zebranych przez W. Macieja Skarbka Borow- 
skiego w gotówce 240 złr. i w oblig. indemn. w nom. 
wartości 1,500 złr. Ze składek zebranych przez JW. 
Piotra hr. Komorowskiego 1,168:80, — W. Dyzma 
Hromy 100, — W. JmćKs. Celarski kanonik z Pilzna 
15, — W. Czyrniański (tymczasowo) 15,— W. Sza- 
lay z Szczawnicy 2 oblig. pożyczki narod, po 20 złr.,— 
Powiat Bukowsko ze składek 44:20 c., — Panowie 
urzędnicy kolei lwowsko czerniowieckiej 360, — JO. 
książę Leon Sapieha 1,060, — W. Tytus Bobrowski 
1 konia, — W. Karol Holzer 1 konia, — W. Korze- 
liński 1 konia, — W. Rosenstock 1 konia, — JW. 
Adam hr. Potocki 1 konia i zobowiązał się przyjąć 
do swego lazaretu rannych 10 krakusów lub ułanów. 

Sędziszów dnia 3 lipca 1866 r. 

Z wyższego rozkazu 
i Kwiatkowski. 

— Z powodu wojny następujące deklaracye otrzy- 
mała tutejsza Komisya Namiestnicza : 

Komitet chorych i ubogich w Tarnowie podjął słę 
urządzić 50 łóżek w szpitalu cywilnym tarnowskim 
dla rannych; gminą izraelicka w Tarnowie 30 łóżek 
w szpitalu Izraelickim w temże mieście; książę Wła- 
dysław Sanguszko z Gumnisk oddaje swój folwark 
w Nowodworzu pod Tarnowem na pomieszczenie 10ciu 
rekonwalescentów, dając im pościel, opał i 10 korcy 
zboża; p. Dawid Rozner, chirurg w Tarnowie, podej - 
muje się leczyć bezpłatnie rekonwalescentów; w Nowo- 
dworzu; X. Jan Bieła wikary w Rychwałdzie prze- 
znaczył 100 złr. z pretensyi swojćj do p. A. Z. na 
cele wojenne; p. Franciszek Jahn, zawiadowca dóbr 
w Łętowicy, podejmuje na siebie trzech lub ezterech 
lekko rannych; klasztor OO. Reformatów w Kętach 
oddaje 8 izb w budynku klasztornym na pomieszcze- 
nie 30 do 40 łóżek z rannymi; władza miejska w 
Kętach obowiązała się wystawić 6 łóżek, dostarczyć 6 
kołder zimowych i 10 siąg drzewa opałowego na la- 
zaret mający być założony w Kętach; lekarze w Kę- 
tach Dr Wojciech Stanko i Maurycy Berger podjęli 
się leczyć bezpłatnie rannych i chorych wojskowych 
w Kętach; p. August Fuchs aptekarz w Kętach od- 
stępuje 250, od taksy aptekarsklój za lekarstwa dla 
chorych i rannych w Kętach; p. Kajetan Orłecki ad- 
junkt powiatowy w Nowym Sączu przeznacza 25 złr. 
na raz i miesięcznie po 5 złr.; komisarz obwodowy 
Franc. Gedel w Nowym Sączu 1 złr. co miesiąc na 
czas wojny. 

— Dr. E. Lewy w Wiedniu zaleca używanie po 
lazaretach wojskowych miękkićj białćj bibuły zamiast 
szarpi do opatrywania ran, wykazując zalety tego 
środka obok łatwości dostania go i taniości wyrobu 
w porównaniu z skubanką lnianą. Bibuła od dawna 
używana bywa w szpitalu powszechnym w Wiedniu 
w oddziale chirurgicznym, i to z najlepszym skutkiem. 
Używają jej także niektórzy operatorowie i chirurdzy 
w Wiedniu. Bawełna surowa lub wygotowana nie od- 
powiada celowi głównie przez to, iż się nazbyt łatwo 
krupi, tudzież iż pył jéj szkodliwie działa na płuca 
chorych, tam zwłaszcza, gdzie dużo bawełny używać 
wypada, jak np. w wielkich salach lazaretowych. 

— Dzień 3ci lipca pochmurny. Po 26j po południu 
wicher i trochę deszczu. Ciepło doszło do +- 179.2 
od + 11.6. Barometr dnia tego postępując w górę 
wskazywał dnia 4go lipca o 6téj rano 327*4,75, ter- 
mometr zaś +- 11'.0 R. W nocy deszcz. 

— We czwartek dnia 5go lipca, Śtój Karoliny 
panny. 


TEATR. Po zamilknięciu już od miesiąca głosu 
polskiego na scenie tutejszćj, usłyszeliśmy go znów 
wczoraj z ust dzieci- amatorów, które łącznie z kilku 
dojrzalszymi zwolennikami sceny odegrały na korzyść 


m 


Przedpotopowiec caluteńki, tak w najdrobniejszych 
nawet szczegółach zakonserwowany, że go można 
balsamować! Można było wziąść w rękę oko, któ- 
re patrzało, serce, które biło przed ezterma ty- 
siącami lat! Quis talia fando temperet à lacrimis? 
Ale skoro zupełnie uwolnił się z lodu, zwierz sto- 
czył się na brzeg morza i tam został pastwą bia- 
łych niedzwiedzi, i dzicy upiłowali mu kły któ- 
rych, już nie można było odszukać. 


„Taki, jakim jest jednak, to jeszcze skarb, któ- 
remu cenę odbiera jedynie myśl o tem czem być 
mógł. 

„Podniosłem głowę: było to brzemie dla dwóch 
panów i dwóch lokai. Macałem uszy jeszcze obro- 
słe siercią. Postawiłem na stole i examinowałem 
długo, stopę i kawał golenia. Skóra doskonale 
przechowana. Mięso przygchło do kości, jednak 
jeszcze wydaje bardzo mocny i bardzo nieprzy- 
jemny odór. Sześć razy z rzędu, mój nos na tem 
mięsie kładłem. Nigdy, najlubieżniejszy człowiek 
nie wąchał z większą rozkoszą delicyjnych zapa- 
chów wschodu, jak ja to cuchnące pr.edpotopo- 
we ścierwo. 


„Teraz niechże Buffon nam prawi duby sma- 
lone o ziębnięcie globu! Jeżeli zwierzęta tropiko- 
we żyły kiedyś w tych stronach, jakimże cudem 
przechowały się części miękkie ich trupów na 
powierzchni globu, jak tego mamuta? Góra lo- 
du, która go otaczała, czy się utworzyła podczas 


gorąca, czy też trup przechował się czekając zi- 
mna ?* 

Akademija Francuska nie wiele waży kosma- 
goniczne postrzeżenie Józefa De Maistra, ale jego 
świadectwo naoczne i nanośne, dotyczące Mamuta 
znad Leny, uważa sobie za drogocenny doku- 
ment. 

Paleontolodzy tutejsi mają nadzieję, że Mamut 
znaleziony w 1864 roku przez Samojeda, w oko 
licy zatoki Fas, w lepszym stanie do Akademii 
Petersburskiej dojedzie, chociaż wiadomość o zna 
lezieniu zwłok przedpoto owca Karol Baer, geolog 
rossyjski, dopiero w rok odebrał. Francuzi spo- 
dziewają się dowiedzieć od Moskali nie tylko o 
kształcie tegozwierza, ale i o rodzaju jego poży- 
wienia, które musi być w żołądku. Akademicy 
obiecują sobie porównywać wizerunek Mamuta 
znaleziony przez Larteta w grocie Perigordu, od- 
rysowany na kle słonia, z opisem rossyjskiego 
paleontologa Schmidta, który na miejscu badał 
zwierza tak cudownie przez naturę przechowane- 


go. 

Członkowie Instytutu należący do wydziału A- 
klimatacyi rozprawiali nad przyswojeniem w osa- 
dach francuskich w Afryce drogocennego drzewa 
(Quinquiny) kinowca, które jest podstawą dzisiej- 
szych lekarstw. 

Zajmowano się tą kwestyą dla tego, że lasy 
Quinquiny, w południowej Ameryce na szczycie 
Kordelierów, są pustoszone tak okropnie przez 


chciwych exploatatorów, że za lat kilka Kinowiec 
stanie się rzadkością i sprzedawać się będzie na 


ję złota. 

ględni Peruwianie już kilkakrotnie zwracali u- 
wagę Europejczyków na potrzebę zajęcia się a- 
klimatacyą drzew kinowcowych w innych kra- 
jach, gdyż inaczej przepadnie to nieocenione do- 
brodziejstwo cierpiącćj ludzkości. 

Kinowiee w drzewo wspaniałe wyrasta. Wy- 
zyskiwacze tną w pień drzewa, żeby je obrać 
z kory będącćj lekarstwem. Co roku padają pod 
ich toporem wszystkie odkryte w puszczy kłąby 
kinowców, a o sadzeniu nowych nikt nie myśli. 
Jeżeli drzewo grube, obłupiwszy je po jednej stro- 
nie z kory mikkiej, podobnej do grzybowego mię- 
sa, nie zadają sobie pracy przewrócić pnia, tylko 
idą ścinać inne. 

Przy takiem gospodarstwie i ciągłym wzroście 
konsomacyi, lasy Peru nie wystarczą na długo. 
Uradzono, że trzeba kinowca przenieść w nowe 
strefy, jak Francuzi kawę w zeszłym wieku na 
inny ląd przenieśli, a Anglicy herbatę, którą już 
dziś na wielki rozmiar uprawiają u podnóża 
Himalaya. 

Pan Blum, korespondent akademii nauk, pro- 
poanie wprowadzenie drzew kinowych do Jawy. 

an Ribadi radzi je sadzić w Algeryi na oazach 
Ghamra. Anglicy już je do Indyi przenieśli. Sły- 
chać nawet, że tam bardzo prosperują angielskie 
zagajniki kinowcowe. 


Przeniesienie tego drzewa nie było łatwe. Miej- 
scowe władze Ameryki południowej, pilnie strze- 
ga, żeby nikt nie wywoził ani nasion ani flanców 
Quinquiny, dla tego, żeby pozostać w posiadaniu 
korzystnego monopolu. Anglicy i Holendrzy, któ- 
rzy do Ameryki po te drzewka pojechali, musieli 
mieć się do podstępu: nie mogli myśleć o zabie- 
raniu drzewek, a nasiona przywieźli jak owi dwaj 
mnichy, posłani do Chin w VIII wieku przez Ce- 
sarza Justyniana po zarodki jedwabników. 

Jest ośmnaście gatunków drzewa kinowcowego. 
Wszystkie już sprowadzono do Indyj. Wiadomo 
już w której stronie który rodzaj najlepiej róść 
będzie. Przemiana gruntu, natury lekarstwa by- 
najmniej nie zmieniła. 

Botanik Makrham członek londyńskiego ogrodu 
aklimatacyi, z pomocą swojego rządu, kierował 
tą plantacyą, która będzie stanowiła epokę w rol- 
nictwie kolonialaem. Powodzenie jakie pan Mark- 
ham otrzymał, dowodzi najlepiej użyteczności o- 
grodów aklimatacyi. 

Członek Instytututu Decaisne wyraził na posie- 
dzeniu Akademii życzenie, żeby Francya wzią- 
wszy za wzór to angielskie doświadczenenie, za- 
jęła się niezwłocznie sadzeniem kinowców w Al- 
geryi. Prócz nich, są jeszcze inne krzewy le- 
karskie, któreby w afrykańskich osadach Fran- 
cyi chodować się dały. W tym celu, ma być 
wkrótce założony w okolicy Algeru wielki ogród 
aklimatacyi na wzór paryzkiego. 


Ameryka południowa nie jest tylko dla zacho- 
dziej Europy składem towarów roślinnych: nie- 
bawem zacznie Francyą i Anglią zaopatrywać w 
mięso. 

Myśl ta powstała w Anglii z powodu pomoru 
bydła. Mięso tak zdrożało, że wypadało konie- 
cznie postarać się o nie w krajach gdzie jeszcze 
tanie. Produkcya mięsa w Anglii i we Francji 
okazuje się niedostateczna wobec ciągle wzra- 
stającej konsumacyi. Pomyślano więc o sprowa- 
dzaniu do Francyi tak zwanego łasajo suszone- 
go mięsa wołowego, z Ameryki południowej. 

Mięso mnogich trzód, które żyją swobodnie na 
bogatych pastwiskach Rio, la Plata, Urouqnay i 
Panama, marnowało się, gdyż ilość jego 0 wiele 
przechodzi potrzeby miejscowe. 

Panowie Cyblis i Jakson, wynaleźli sposób kon- . 
serwowania wołowiny i sprowadzania jej do Eu- 
ropy nakształt suszonej ryby. Mięso takie przed 
użyciem moczone godzin dwanaście, daje bardzo 
smaczny rosół, jak ze świeżego wołu. Obracho- 
wano, że takie mięso Aaa ano beczkami, a 
raczej pakami, może by sprzedawane we Fran- 
cyi po 30 ceentimów funt w porcie, a w Paryżu 
po 75 eentimów. Teraz najgorszą wołowinę pła- 
cimy tu po franku. Amerykańska będzie najle- 
pszej kategoryi — cena i pochodzenie jej ale po- 
dejrzane, są rękojmią, że w Paryżu chętnie ku- 
powaną będzie. 
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plowych (100 złr.), które miał u niego pewien 
trafikant zostawić. W 6 lub 7 miesięcy potem 
przybył powtórnie Julian K. do Budzkiego i znów 
sprzedał mu marki stemplowe za 150 złr. Nato- 
miast w lecie 1863 r. wręczył Julian K. Budzkie- 
mu 3 marki po 10i 12 złr. prosząc go, aby tako- 
we zamienił na pieniądze.. Julian K. badany 
o tę podejrzaną sprzedaż marek stemplowych 
tłómaczy się w sposób już znany. Zginęły mu 
marki; aby pokryć niedobór kupił z własnych 
funduszów inne, a gdy się potem owe marki zna 
lazły, stanowiły jeg» własność, którą mógł do- 
wolnie rozrządzać. To twierdzenie, niczem niepo- 
parte nie zasługuje na żadną wiarę. Jeśli zwa- 
żymy, że Julian K. prosił Budzkiego, aby przed 
nikiem nie wspomniał o owej sprzedaży, że tako- 
wą nie naraz uskutecznił, że z początku się nie- 
chciał przyznać do niej — to sprzedaż tych marek 
stemplowych obok zeznania Krzyszkowskiego sta- 
nowi okoliczność wielce podejrzaną. 

Przeciwko Julianowi K. walczą więc aż 4 po- 
szlaki prawne, gdy tymczasem prawo tylko trzech 
wymaga. 

W podobny sposób da się przeprowadzić zwią- 
zek między osobą a czynem. Julian K. sam ze- 
znaje, że w bliskich z Krzyszkowskim pozostawał 
stosunkach, że sobie od niego pieniędzy pożyczał. 
Julian K. i brat jego Władysław zjechali się w 
Krakowie w celu przyśpieszenia przesyłki marek 
stęplowych. Zaraz po ucieczce Krzyszkowskiego 
przyjechała Anna Kosakiewiczowna z Oświęcima 
do Tarnowa, wedle zeznania Krzyszkowskiego na 
rozkaz Juliana K.; — jakkolwiek Anna Kosakie- 
wiezówna utrzymuje, że przedsiębrała podróż tę 
jedynie w tym celu, aby swoich krewnych tamże 
odwiedzić, to przecież jest rzeczą nader do pra- 
wdy podobną, że uwiadomiła Władysława K. o 
ucieczce. Krzyszkowskiego. Wkrótce potem stanął 
rzeczywiście Władysław K. w Wrocławiu. We 
dług zaprzysiężonych zeznań pp. Salomei i Maryi 
Krzyszkowskich, Julian K. ostrzegł ostatnią, że 
mąż jej pożycza bratu pieniędzy skarbowych. 

Wobec tych wszystkich poszlaków i okoliczno- 


p. Derynga obrazek dramatyczny w 2ch odsłonach, 
utworu jak nam mówiono, samego beneficyanta, p. n. 
Dwa portrety i komedyą w 1 akcie z francuskiego 
Terenia. Mały ten światek najbliższe wyobrażający 
pokolenie, który gdzieindzićj jak n. p. w Paryżu 080- 
bną posiada stale reprezentującą go scenę , osobnych 
sławnych nawet kilkoletnich artystów, osobną publicz- 
ność, tu po raz pierwszy ukazał się w dniu wczoraj. 
szym oczom publiczności, powodowany pięknym, a tak 
odpowiednim młodemu sercu celem niesienia pociechy 
i ulgi bliźniemu. Cel niezupełnie zosłał osiągnięty, 
gdyż teatr nie o wiele więcćj obejmował dzieci, niż 
ich było na scenie. Gdyby owe liczne zastępy, jakie 
codziennie widzieć można na plantacyach w części 
tylko się zgromadziły, sądzimy, iżby nie pozostało wcale 
miejsc próźnych, których i starsi widzowie zapełnić 
nie zdołali wczoraj; a jednak i dążność moralna pier 
wszćj mianowicie komedyi i usiłowania małych akto- 
rów zasługiwały na ocenienie naoczne. Gra jako ama- 
torów i po pierwszy raz występujących na scenie, nie 
ulega krytyce, ta tylko ogólna nasuwa nam się uwaga, 
że płeć żeńska owćj małćj trupy w ogóle swobodnićj 
i naturalnićej wywiązała się z swego zadania, niż nie- 
jeden z starszych wiekiem chłopczyków. Czy to po- 
chodzi z większego daru obserwacyi, właściwego już 
od dzieciństwa kobietom, czy z mnićj karnego wy- 
chowania, które nie odbiera śmiałości, czy z owój wro- 
dzonćj dziewczętom gracyi, któréj chłopcy uczyć się 
dopiero muszą— zaprzeczyć jednak nie można, że ten 
objaw nie jest wyjątkiem, gdziekolwiek porównanie 
się nastręczy. P. Deryng przyjął rolę w drugićj sztu- 
ce, sam jeden artysta w rzędzie młodych amatorów i 
grą swoją był nim rzeczywiście. 
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Gprawy Sądowe. 


sumy 287 złr. gotówki 53 złr. i listu zastawnego na 
500 złr. — Sąd powiatowy: w Lutowiskach Maryannę 
Różą z Wizytów Terlecką o przedłużeniu jéj małole- 
tności. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


dlu stagnacya, kupcy lękają się wysyłać zboże wzdłuż 
granicy pruskiej, która jest pilnie strzeżona. Rze- 
szów: pszenica 169 fnt. 8*91, jęczmień 138 fnt. 4*65, 
żyto 160 fnt. 7:5, owies 100 fnt. 3:89, na owies i 
żyto popyt słaby, na inne gatunki zboża nie było 
popytu. 

Bydła rzeżnego i opasowego wysłano koleją w ty- 
godniu ubiegłym 589 sztuk ku Krakowu, lecz już z 
Podłęża popędzono je gościńcem do Lipnika. Handla- 
rze wołów przestraszyli się, gdy z powodu przerwa- 
nia kolei bydło gościńcem prowadzić musieli, jednak 
nad wszelkie spodziewanie sprzedali tym razem towar 
swój po wyższych cenach, ponieważ spęd bydła był 
nader szczupły. (G. Lw.) 


Przegląd polityczny. 


niki pruskie mówią, jakoby ze źródła urzędowe- 
go o propozycyach pokojowych austryackich w 
Berlinie na tej podstawie, iż Prusy otrzymają 
księstwa (zaelbiańskie), Austrya zaś dawne swoje 
posiadłości skrajne (Vorlande), tj. dawne posia- 
dłości w południowej Szwabii. Red. Cz.), tudzież 
księstwa Hohenzollern. Przewrotność tego donie- 
sienia jest dość niezgrabną , ale nie przestaje być 
przewrotnością. Niepotrzebujemy oświadczać, że 
jest ono zupełnie zmyślonem, ale musimy wyra- 
zić dobitnie, że sprzymierzeńcy Austryi nie wąt- 
pią o Austryi.* 

Powyższe słowa półurzędowego dziennika wska- 
zują, że o kompromisie nie może dotąd być mo- 
wy. Nie wiemy wszelako, czy ze strony państw 
neutralnych nie zostały ostatniemi dniami przed 
siębrane kroki w celu pojednania. W dziennikach 
francuskich wcale nie masz dotychczas śladu roz- 
jemczych kroków. Język tych dzienników jest 
w większej części na obie strony równie przy- 
chylny, wyjąwszy niektórych organów opozycyj - 
nych niekryjących się z sympatyami swemi dla 
Prus. Pochodzi to z jednej strony ze względu na 
Włochy, z drugiej przez dążność antikatolieką 
tych dzienników, którym Prusy wydają się być 
siedliskiem wolności sumienia. 

Rząd pruski nie omieszka nalegać na króla ha- 
nowerskiego i na Elektora, aby wystąpili z Zwią- 
zku niemieckiego, jak to uczynili jawni stronnicy 
przymierza pruskiego. Usiłowaniem bowiem Prus 
będzie rozbić do szczętu Związek, i utworzyć no- 
wą unię państw pod swojem przewodnictwem. 
Przypomnieć tu należy dawne oświadczenia dzien- 
ników urzędowych francuzkich, które zastrzegały, 
iż zmiana taka niefmogłaby się obejść bez przy- 
zwolenia Francyi. Rząd pruski zawezwał między 
innemi jak utrzymują w Berlinie, i Holandyę, aby 
w imieniu Luxemburga wystąpiła z Związku nie- 
mieckiego-i zawarła z Prusami przymierze. Ho- 
landya wszelako, jak wiadomo, postawiła była 
przed rozpoczęciem wojny wniosek w Bundestagu 
względem wystąpienia Luxemburgu z Związku, 
niechcąc mieszać się w wojnę niemiecką. 


Kraków 3 lipca. Dowóz zboża na granicy Kró 
lestwa Polskiego był wczoraj średni, a ruch handlo- 
wy, jak zwykle przed żniwami nie wiele ożywiony, 
nikt nie szuka w tej porze zboża, aby się zaopatrzyć, 
szczególniej też gdy tego roku lepszych gatunków zboża, 
niż w przeszłym roku spodziewać się można. Skut- 
kiem tego handel zbożowy ograniczał się na drobiaz- 
gach. Sprzedawano żyto po 26, 27 do 28 złp.; psze- 
nicę poślednia po 28, 30, średnią po 33, 35, najle- 
pszą po 37 do 40 złp.; jęczmień dobry dla krupni- 
ków po 23, 24 złp.; owies i groch wcale nie były 
dowiezione. 

Tutaj w Krakowie także handel szedł bardzo sła 
bo, gdyż obcych kupców całkiem brakowało, przez 
zniszczenie komunikacyi na kolei żelaznej do Szląska 
i Morawy. Z tego powodu handel był zredukowany 
na potrzeby tutejsze, a ceny we wszystkich gatun- 
kach zbożowych blisko o 1 złr. niżej były ofiarowa- 
ne, i do tego jeszcze bardzo mało pszenicy i żyta 
sprzedawano. Płacono więc żyto.w najlepszych ga- 
tunkach po złr. 6:75, 7, do 7:25 za 162 fnt. w. w.; 
średnie ofiarowano po 6:25 do 6'50. Na średnią i 
poślednią pszenicę żadnych kupców nie było, tylko 
najlepsze gatunki sprzedawano po złr. 8:75, do 9:50 
za 172 fnt. w. w.; jęczmień dla krupników po 5*50 
do 5:75; owies wcale nie odchodził, kilka tysięcy ce- 
tnarów owsa po 3*25 do 3:50 ofiarowano. 


Dziś rano udzielony nam został następujący 
TELEGRAM 


Ministra Stanu do c. k. Naczelnika Komisyi Na- 
miestniczej w Krakowie 
wysłany o godzinie 3 min. 30 rano 
doszedł „ A p m 

Upraszam o ogłoszenie natychmiast następują- 
cego telegramu: 

Komenda twierdzy Koeniggraetz donosi Jego 
Excellencyi pierwszemu Jenerał-Adjutantowi Jego 
Cesarskiej Mości d. 3 lipca o godzinie 10 minut 
30 wieczór: 

„Bitwa stoczona dzisiaj między Koeniggraetz a 
Josefstadt była do'godziny 2ej po południu sprzy- 
jającą orężowi austryackiemu. Po upływie tego 
czasu nieprzyjaciel zaczął nas oskrzydlać i odpie- 
rać. Główna kwatera ma być w Świniareu na dro- 
dze do Hohenbriick.* 

Wiedeń d. 4 lipca 1866, 

Powyższy telegram podaje się niniejszem do po- 
wszechnej wiadomości. 

Z e. k. Prezydium Komisyi Namiestniczej, 

Kraków dnia 4 lipca 1866. 


CENY ZBOZA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 3 lipca 1866. 
od złr. c. do złr. c 
Mierzyca pszenicy zimowej . « 4 — 4 50 


Kraków dnia 28 czerwca. 


(Proces Krzyszkowskiego i wspólników o zbrodnię 
przeniewierstwa, oszustwa t udzielonej pomocy). 


(Ciąg dalszy). 


Cavriani. 


(Wniosek nadprokuratoryi). ści trudno powątpiewać, że Julian K. jest współ- nitkę „arie Jarej 8 25 g 50 Podejrzywają w Wiedniu podobno rząd fran- 
(Ciąg dalszy.) winnym w zbrodni przeniewierstwa Krzyszkow- » : mł WRA | 9 25 2 50 euski o niedotrzymanie ścisłej neutralności we 
Wobec Juliana Kasprzykiewicza w tem samem skiego, i dla tego wnosi p. Z. nadprokuratora, n se A 3 a 1175 1 871 Depesze telegraficzne. Włoszech, a mianowicie, że około 1500 koni ja- 
nadprokuratorya znajduje się położeniu. Krzysz- aby Sąd Juliana K. skazał za tę zbrodnię na 6 n gtośkiu ; 4 25 4 50 u koby wybrakowanych z armii francuskiej, miano 
kowski toż samo powołał go na wspólnika i do- |lat ciężkiego więzienia. Winę jego obciążają te nis bgagieł 066460 Praga 1 lipca. Prager Ztg donosi z Berkowie |7przymrużonemi oczami odprzedać ajentom rządu 
radzcę, któremu wszystkie jego przeniewierstwa | Same co u innych oskarżonych okoliczności, na- Vé ciodfąsoli m. 550 6 —  |2d.30 czerwca: Nie potwierdza się, aby Prusacy włoskiego, 1 że koni tych użyto we Włoszech dla 
nie były tajne. Jakkolwiek Julian Kasprzykiewicz | tomiast _ łagodząco przemawia prócz innych oko- » - tatarki krajowej . 275 3 50 |posunęli się ku Melnikowi; natomiast ku Doubie artyleryi. Również tą drogą wyprzedaży i tajnej 
wszelkiego udziału w tych przeniewierzeniach się |liczności jego nienaganne Życie i daleko mniej- > dogyoda 1010350 04 —  |i Białowodzie ma ich stać 4000 i rozpisują tam wysyłki dostać się miało około 20 tysięcy kara- 
wypiera, to wszelako o współwinę jest prawnie |872 korzyść. : z Rzepaku zimowego 4— 4 50 |moene rekwizycye. Z Brandysu 30go: ołudnie |binów do Włoch. Tak przynajmniej utrzymują 
poszlakowanym. „Następnie wnosi nadprokuratorya na uwolnie- soczewicy . g 6 50 [jazda pruska weszła do Młodego Bolesławia. Kos- dzienniki pruskie. | s ź 
I. Powołanie przez Krzyszkowskiego stanowi | Ne Aleksandra Kosakiewicza, dla braku dowodów. 2116 EE 175 1 90  |manoszajęty przez Prusaków. — Auscha z d. 30go: Z Włoch nie ma nic nowego ani z teatru wojny, 
pierwszy poszlak prawny przeciwko Julianowi K. Aleksander K. był również oskarżonym 0 współ- | Gear wiedeński siana 1-- 1 20 |380 Prusaków wybiera w Neuschloss kontrybucyę. | 311 z politycznego teatru. Zapewne ostatnia po- 
Pod tym względem zeznanie Krzyszkowskiego jest | W™0Q- — . ; aoii go 1 -- |Saski tajny radca Haepe, dyrektor policyi w Dre-|rażka ciężka pod Custozzą i zamierzona jakoby 
potwierdzonem zaprzysiężonem- zeznaniem dwóch Nakoniec domaga się p. Z. nadprokuratora, ZE | pont w. mięsa wołowego . — 18 — 90 |źmie Schnauss i radzca policyjny Pickart otrzymali | zmiana planów działania połączona z przeniesie- 
świadków, a mianowicie pp. Maryi i Salomei Krzy- względu na przeważające okoliczności łagodzące, z bydła drobniejszego ---— 17--————18 od gubernatora wojskowego pruskiego nakaz wy- |niem z nad dolnego Padu działań wojennych ku 
szkowskich, które ostrzegł pewnego razu, że Krzy- skazanie p. „Emilii Kosakiewiczownej za danie] » » polędwicy wołowej . . — 30 — 35 jazdu z Saksonii w ciągu 24ch godzin pod zagro- |STAnicy lombardzko weneckiej nad Mincio, wyma - 
szkowski pożycza bratu pieniędzy śkarlidwych. zbrodniarzowi pomocy przez ułatwienie korespon-| ” ” sfoiniy 1 — 40 — 45 |żeniem sądu doraźnego. Wczoraj przybyli oni do|52 dość długiego czasu, który przejdzie bez wa- 
Również i Julian K. nazywa zeznanie Krzysko |dencyj na 3 tygodnie, Ignacego Koziorowskiego| * © więprzowiny . . 90 -. g4 |Pragi. Aresztowano trzy osoby o szpiegostwo po- |źnych wypadków, zwłaszcza, gdy armia austry- 
wskiego zemstą. Przyczyną tej zemsty ma być |78 za tę samą zbrodnię i za przestępstwo prze-| ” ” cielęciny —_14 —- 18 | dejrzane. acka odpornie tylko zachowuje się. 
wynikłe między nimi nieporozumienie z powodu |9'W urządzeniom zakładów publicznych na 4 ty. Gas WGP OsiAT25-| ADENY „Praga 1 lipca (N.fr. Pr.). Onegdajsze donie- W największćj ciszy, jak twierdzi Danz. Ztg w 
bliższego stosunku Krzyszkowskiego z jego Ku- godnie aresztu, zaostrzonego jednorazowym po-| rant w. świec rarkowych —__ _ 42 |sienia z Drezna mówią: Pruska intendentura po- w liście z Warszawy, gotuje się Rosya do wiel- 
zynką Waleryą H. Ale zemsta tu żadnej nie |stem w tygodniu. ace code "świec stearynówych , — — — 68 |lowa, obwieściła, że dopóki magazyny nie będą kićj wojny. O ile się to robi w Królestwie, trzy 
ma podstawy, jeśli zważymy, że Julian K. później Podaliśmy więc w streszczeniu wnioski nadpro-| % ” e wiec niśskirych _.__  _ 40 (urządzone, żądania o rekwizycye będą się zgła- komitety wojskowe urzędują w Warszawie: jeden 
w najlepszej z Krzyszkowskim żył przyjaźni. Ju- | kuratoryi, które co do przeprowadzenia dowodu| ” © mydła . . . . . . —— — 30 |szać do władz gminnych, a oficerowie pruscy bẹ- zaopatrzenia wojsk, drugi amunicyi, trzeci lazare- 
lian K. ułatwił Krzyszkowskiemu ucieczkę, można | winy Kasprzykiewiczów zasługują na uwagę, ŻC| Garniecspiryt.zopł.na90*Tral. — — 2 60 dą takowe bezpośrednio ściągać, jeśliby władze |tów. Celem ich ma być zaprowadzenie ulepszeń 
się więc raczej wdzięczności spodziewać. oskarżeni wypierają się (już dla tego) usilniej| | okowity „ 82" — 0 1 g5. |gminne nie czyniły punktualnie zadosyć żądaniom. | tych trzech działach zarządu wojskowego, gdyż 
IL Drugim Rodacy Fi prawnym jest tajna ko. | wszelkiej współwiny. r i sa ho masła młodego śwież . 2925 2 40 Loterya klasyczna saska zwinięta. czasy wojny krymskićj i ogromne przeniewier- 
respondencya, którą prowadził Julian K. w wię- „Waleryan Krzyszkowski, Koziorowski, Kosakie- Kopa jaj kurzych . + Same jatzą T „Praga 1 lipca. Król Jan przybył do Pardu- |stwa wówczas popełnione, które wyświeconemi 
zieniu.z Krzyszkowskim. W liście z d. 7 stycznia | WICZ Z wielkim spokojem słuchali słów z. nadpro Miarka kaszy jęczmiennej — 45 .— p5 |bie. Zgadzają się z sobą doniesienia, że na linii późnićj zostały przez sądy wojenne, nakazują 
1865 r. tak pisze Julian K. do Krzyszkowskiego : | kuratora; Władysław Kasprzykiewicz był wido- tatarczanoj częstoch. . 145 1 50 |Nachod-Krolodwór toczy się dziś bitwa. Główna myśleć o poprawie. Słychać, że jeden z przedsię- 
„Natenczas myślę, że nie będziesz chciał mnie |Cznie wzruszony; natomiast Julian Kasprzykiewicz| ” _ pszenicznej . > 4 — [kwatera ks. Fryderyka Karola jest w Niemes w|biorców warszawskich, „który już za wojny krym- 
„przynajmniej potępiać i potwierdzisz swoje zezna- |! Emilia Kosakiewiczówna głośnego płaczu stłu-| ” perłowej F 1 1 15 |zamku hr. Hartiga; królewicz datuje jeszcze roz- skićj znaczne zyskał pieniądze na prochu, otrzy- 
„nia, . .. . iż ja od ciebie pieniędzy nigdy nie | mićanie zdołali. ' : iii skazy błarosknej sej — —. 10, (Fazy Swoje s Reinerz, chociaż stoi na ziemi au- | mał iteraz zamówienia na wielką dostawę ołowiu 
„pożyczałem i tobie nic winien nie jestem; to sa- Zapytani przez prezydującego, co jeszcze na tatarczanej łupanej . . — — — % stryackiej. 3 i siarki. AO i 
„mo, iż mi o twoich potajemnych czynach nie by-|Swą ostateczną obronę przytoczyć mogą, rozmaite| ® — pecaku. . -. . . .—— — % Zagrzeb 1 lipca. W Osieku (Essegg) zacią- _ Niemal codziennie czytamy powtarzane donie- 
„ło nie wiadomo . . . .Czem mniej ludzi zrobisz dali odpowiedzi. Władysław K. oświadcza, że się| ” kaszy jaglanej — 80 — 90 |gnięto w skutku uchwały rady miejskiej 50 ocho- |sienie, że Turcy wkroczą do księstw Naddunaj- 
„nieszczęśliwymi, tem prędzej się skończy i mniej- | czuje niewinnym. Brat jego Julian z powodu pła- | (far wied. mąki pszenicznej 780 10 40 |tników na czas wojny. skich. Krzyżuje się ono atoli z zapewnieniem 
„szą kara wypadnie — najwięe-j jak wypadnie | Zu nie mógł ni słowa wymówić. Emilia Kosa 1e- Siąga drzewa łupowego twardego. — 10 — 12 Frankfurt 30 czerwca wieczór. Dziś wyru- La Patrie, że P orta zrzekła się w Paryżu inter- 
„8 lub 4 lata.“ W liście z datą 10 stycznia: “Co | wiczówna wśród głośnego płaczu przecież całą miękiego / . " 850 -9 50 |szyło 8000 Hesów (elektorskich) do Moguncyi dla | woncy! a że książę Karol Hohenzollern wybiera 
„Się tyczy moich braci, aby ich uratować, zależy wyrzekła prawdę, że się tylko przyjaźnią i lito- (ea © iw ogli kamien. kraj. 19 — 22. — wzmocnienia tamecznej załogi, celem zapobieżenia | 81 do Konstantynopola, aby wyjednać sobie u Suł- 
„mi na tem, sam uznasz, bo jeśli ich potępisz, to ścią powodowała. Krzyszkowski przysięga, że nie > węgli kamiennych . . — 210E *42 zagonom landwery pruskiej. 4000 Prusaków pod |tana firman zatwierdzający go na dostojeństwie 


hospodara. Które z tych sprzecznych z sobą do- 
niesień jest prawdziwe, nie wiemy. Zdaje się zaś, 
że jedno lub drugie zależy od obrotu, jaki we- 
żmie wojna w środkowej Europie. I teraz donosi 
N. fr. Presse z Bukarestu z d. 27 czerwca o oku- 
pacyi księstw te słowa: „Omer pasza sposobi się 
do przekroczenia Dunaju, i w piśmie wystosowa- 
nem do rządu bukarestskiego doniósł, że otrzy- 
mał od swojego rządu nakaz przejścia Dunaju i 
obsadzenia granie austryackiej i rosyjskiej. Rząd 
bukarestski chce się zadowolnić urzędowem upe- 
wnieniem, iż status quo w Księstwach utrzyma- 
nym będzie, co jeżeli nastąpi, nie sprzeciwi się 0- 
kupacyi.ś Przypominamy, że w ostatnim liście pi- 
otrzymawszy telegramy z życzeniami od różnych | SAnym do Czasu korespondent bukarestski nad- 
monarchów. Książę Koburgski oddał się do roz- mienił pod d. 23 czerwca o prawdopodobnem 
porządzenia królowi pruskiemu i prawdopodobnie pojednaniu się Turcyi z obecnym stanem rzeczy 
przydanym będzie następcy tronu. w Rumunii, co jednak nie tamowałoby okupacyi 
Berlin 1 lipca. Do Drezna udało się wielu zbrojnej ze strony Turcyi, owszem nastąpiłaby ona 
robotników do robót szańcowych. w porozumieniu się z rządem Księstw. dla niedo- 
Florencya 30 czerwca. Główna kwatera puszczenia wtargnięcia wojsk rosyjskich. Uzbro- 
przeniesiona do Torre di Malamberti. jenia tak tureckie jak rumuńskie mają mieć ten 
cel wspólny. Nord jednak nie umie pogodzić 
twierdzenia Patrie o zaniechaniu interwencyi tu- 
reckiej z doniesieniami o zbrojeniu się Turcyi. 


Ostatnie depesze telegraficzne. 


TELEGRAM 
wysłany z Wiednia d. 4go lipca o godzinie 12ej 
w cnc doszedł do Krakowa d. 4go lipca 0 
5 


miał zamiaru ani chęci popełnienia podobnej zbro- 
dni. Aleksander Kosakiewicz czuje się niewinnym, 
a jako zwolennik tej samej zasady występuje tak- 
że Ignacy Koziorowski. 


Kreuznach zamierza wtargnąć do Palatynatu. Woj 
sko badeńskie posunęło się w wybornym porząd- 
ku na północ. Ks. Aleksander Heski wyjechał do 
głównej kwatery do Nauheim. Posłowie austrya- 
cki i bawarski otrzymali w Kasselu od pruskiego 
komendanta miasta następujące pismo: Po wyjeź- 
dzie w dniu wczorajszym Elektora, który tymcza- 
sowo zamieszkiwać ma w Prusiech w większej odle- 
głości od widowni wojny, podpisany ma zaszczyt 
przesłać niniejszem J WPanu pasport dla opuszcze- 
nia w ciągu 24 godzin miasta i kraju w kierunku, 
jaki się podoba. 

Berlin 30 czerwca. (Dz. Warsz.) Król rano 
wyjechał do głównej kwatery w KReichenbergu, 


„ha mnie większe potępienie spada .. . możesz 
„Się jeszcze później z dawnego zeznania zrzucić 
„... abym tylko wiedział, co się wz ględem 
„mnie pytano i co zeznałeś.* W liście z datą 21 
„stycznia: „Od twego wyjazdu nie spodziewałem 
„Się wprawdzie nie lepszego, jak to, com się dziś 
„doczekał . . . prosiłem cię, abyś mi doniósł, czy 
„żle czy dobrze wyznałeś, mam to moralne prze- 
„konanie, że cię p. Sacher pytał, czyliś był w O- 
„Święcimie . . . ty przecież mi się wyznać nie 
„chcesz.“ 

Jasna jest rzeczą, że w korespondencyi tej sta- 
rał się Julian K. skłonić Krzyszkowskiego do od- 
wołania jego przyznania się. 

III. Ułatwienie ucieczki do Wrocławia stanowi 


Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 
w Krakowie dnia 26 czerwca 1866. 


Radca Magistratu  Wisłocki. 
Delegowani obywatele Komisarz targowy 


St. Paciorkowski. Jezierski. 

Lwów 30 czerwca. W ciągu ubiegłego tygodnia 
mieliśmy wielkie upały, bardzo sprzyjające zasiewom. 
W Galicyi zachodniej bardzo użalają się na posuchę. 

W handlu nastąpiła stagnacya, jakiej nie było od 
kilkudziesiąt lat, Kolej pomiędzy Staudingem a Oder 
bergiem została przez nieprzyjaciela zburzona, przez 
co przerwaną została komunikacya z powiatami fa 
brycznemi Morawii i Austryi, a przewóz towarów na 
kołach jeszcze się nie uregulował. Przesyłki z Nie- 
miec północnych przybywają kolejami rosyjskiemi i 
tą drogą odchodzą także transporta drzewa na miej- 
sce przeznączenia. . 

Na targowicach Galicyi zachodniej przedaż owsa 
i żyta była bardzo ożywiona, z Tarnowa, Bochni i 
Krakowa znaczne transporta wysłano na kołach do 
Morawii. Przerwa komunikacyi na kolei północnej ta- 
muje dalszy odbyt zboża, przeto wysłano ledwie 4000 
korcy owsa. Na targowicy lwowskiej handel nie oży. 
wił się, ponieważ wysokie taryfy transportu, a do 
tego pobierany 30 pre. dodatek na ażyo utrudniają 
kupcom tutejszym konkurencyę z prowincyami bliż- 
szemi miejsca potrzeby. Pszenicę płacono po 9:10 do 
9-90, przy zupełnym braku popytu z dalszych stron, 
odbyt tylko do młynów parowych i wodnych. Z po- 
wodu nadziei pomyślnych zbiorów ceny nie podnoszą 
się. Cięższe gatunki jęczmienia płacono po 6*5, prze- 
daż nie była ożywiona. W przedaży żyta nastąpiła 
stagnacya, ponieważ liweranci już się zaopatrzyli w 
ten artykuł, i z tego powodu ceny nie zmieniły się. 

Ceny owsa spadają z powodu, iż wszyscy speku- 
lanci rzucili się do zakupna tego artykułu, odbyt był 
nieco mniejszy, i w mniejszych partyach płacono ko- 
rzec wagi 100 fot. po 3'30. Targowice Galicyi za- 
chodniej liczyły na to wiele, że ceny owsa jeszcze 
bardziej pójdą w górę, lecz zawiodły się w oczeki- 
waniach i poniosły straty. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny nastę- 
pujące: A 

Bochnia: pszenica 170 fnt. 9-36, jęczmień 141 fnt. 
5:63, żyto 159 fnt. 7:20, owies 100 fnt. 4:10, na 
żyto i owies popyt znaczny, na inne gatunki zboża 


(Wniosek p. zastępcy skarbu.) 


Poczem wstaje sędzia skarbowy p. Gabrieli 
wnosi, aby Sąd skazał wszystkich oskarżonych — 
w razie uznania ich za winnych — na solidarne za- 
płacenie zrządonej skarbowi szkody w ilości 
215,992 złr. 92 kr. 

Wśród uroczystej ciszy zabierają głos obrońcy. 
Mowę obrońcy Krzyszkowskiego jutro podamy. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
NLCLLLoLGoŚkc m1 


Przyjechali do Krakowa od 2 do 4 lipca. 


HOTEL POLLERA : Pinchowicz Z, knpiec z Biały, 
Lattmann Hermann kupiec, Billwanger F. fabrykant, 
Manhardt Adolf fabrykant z Bielska, Adams Acadius 
Dr med., Akschamurow D. Dr med., Gołowin E. Dr 
med., Pokrowski Bazyli Dr med. z Petersburga, Wie- 
czorek Antoni proboszcz z Galicyi, Kosiewicz Mate- 
usz urzędnik z Warszawy, hr. Rej Stanisław wł. d. 
z Przyborowia, Łuszczewska Laura wł. d. z Kuchar, 
hr. Łoś Adam wł. d. z Kongresówki, Stojowski Sta- 
nistaw wł. dóbr z Tarnowa, Michałowski Władysław 
wł. d. z Witkowie, Skrzyszowski Michał właśc. dóbr 
z Galicyi, Wurmb R. kapitalista, Majer Jan kapitali- 
sta z Tyflisu, Boutourlin Piotr pułkownik z Moskwy, 
Redisch Maurycy kupiec z Berna, Danzer Wincenty 
kupiec z Sangenberg, Ginsberg J. kupiec z Warsza- 
wy, Borczakow jenerał z Moskwy, Wądołowski Kazi- 
mierz profesor z Rosyi. 

HOTEL SASKI: Stefan hr. Potocki właściciel dóbr, 
Zeneida księżna Lubomirska z Warszawy, Władysław 
Rieger kupiec z Brodów, Stanisław Brandys właściciel 
dóbr z Kalwaryi, Dymitr Neronow właściciel dóbr, 
Aleksander Juszkow właściciel dóbr z Rosyi, Leo- 
pold Planer dystylator z Lincu, Antonina Dorożyńska 
właścicielka dóbr, Izydor Dorożyński właściciel dóbr 
z Wołynia. 


Wczoraj wieczorem doszły nas tylko poczty 
wiedeńska z niedzieli po południu i z Paryża 
z piątku wieczór. To jedyny materyał, po większej 
części przestarzały. Jeden list berliński zawadził 
się jakoś -także daty zbyt dawnej; podajemy go 
jednak jako wyraz opinii miejscowej. 

Najważniejszy zresztą fakt, który zostawił zdala 
za sobą wszystkie doniesienia pocztowe, udzielo- inie 2ej min. 35 łudni 
ny nam został w powyżej umieszczonym telegra- |800%imie zej mmm. 39 po porucnia. 
mie. Mówimy o tym telegramie w sprawozdaniu Nro 3896 : 

z obrotów wojennych, gdzie również pary M. St. 


czywiście w tym celu, aby się nie zdradzić, cze- 
kał na bryczkę w Babicach. Fałszywość tłóma- 


przecza bowiem, aby Julian K., wracając ranną 
porą z Prus, z nim mówił o Krzyszkowskim, 0w- 


szem twierdzi, że jako cel swej wycieczki podał o zajęciu przez drobne oddziały pruskie dróg| Według uwiadomienia F. Z. M. Benedeka do 


prowadzących z Galicyi do Wiednia, przez co; JCKMości z daty Hohenmauth 4 lipca 0 go- 

pozbawieni jesteśmy dzisiaj poczt z Wiednia i, dzinie 3ej rano. 

przez Wiedeń nas dochodzących. Czy przerwa taj „Po kilkogodzinnym świetnym boju całej armii 

długo potrwa? Zależeć to będzie przedewszystkiem pod Kuniggraetz, udało się nieprzyjacielowi przy 

od przebiegu głównych ruchów operacyjnych wojsk |sprzyjającej mu burzy dostać się na fiankę i tył 

obustronnych. i armii, i pomimo wszelkich wysileń odwrót rozpo- 
Pierwszem pytaniem, jakie się dziś nasuwa, jest, czętym być musiał“. i 

stosunek sprzymierzonych niemieckich Austryi do| Powyższy telegra podaje się niniejszem do 

jej działań wojennych. Wiemy już, że armia hano- | powszechnej wia omości. 

werska poddała się Prusakom, którzy jej wciążj Z C.k. Presan Komisyi Namiestniczej, 

drogę zabiegali rosnąc w siły, aż do tego stopnia, ` Kraków 4g0 lipca 1866 r. 

że ją zmusili do kapitulalacyi, gdy tymczasem nie Cavriani. 

nie było popytu. Tarnów: pszenica 160 fnt. 7:19, przyszli jej w cale w pomoc sprzymierzeńcy. Ba-| Kursa. Wiedeń 4 lipca godzina 2 po polud. 

jęczmień 140 fnt. 5'53, żyto 160 fnt. 7:19, mo: | okolica wojsko ma podobno działać w zachodnich : Metaliki 5640. — Pożyczka narodowa 60:50. — 


sprzedaż mark stemplowych pod okolicznościami 
nader podejrzanemi. Z wykazów nadesłanych przez 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskićj. 

Zawiadomienia: Sąd kraj. lwowski Jana Po- 
łomskiego o nakazie na prośbę Ariela hr. von der 
Stecke Volmersteina usprawiedliwienia prenotacyi sum 
10,000 złr., 10,000 złr., 10,000 złr, i 10,000 złr. 
zahipotekowanych na rzecz pierwszego na dobrach 
Bruśno stare, kurator Dr Hónigsmann. — Sąd pow, 
w Kałuszu spadkobierców inżyniera salinarnego Hie- 
ronima Iwierzmy w Kałuszu d. 1 marca 1866 zmar- 
łego; kurator Ignacy Mayer.— Sąd obw. w Stanisła- 
wowie Chunę Jonasa o nakazie wydania na zaspoko- 
jenie wygranćj przeciw niemu przez Fiola Fichmana 


marki stemplowe przesyłał. Twierdzenie takowe 
Krzyszkowskiego także i następującemi jest po- 
parte okolicznościami, Kazimierz Budzki, który od 
lutego 1860 r. do listopada 1863 r. utrzymywał 
skład tytoniu i stempli w Biały, zeznał, że po Zza- 
braniu z Kasprzykiewiczem bliższej znajomości, 
tenże pewnego wieczora do jego sklepu do Biały 
przybył i sprzedał mu pewną ilość marek stem- 


98 fnt. 3-99. Gdyby przewóz koleją był otwarty, mo- okolicach Czech i Saksonii; saskie samo jedno było Losy z roku 1860 71:10.— Akcye banku 682. — 
żna było sprzedać kilkakroć więcej niż sprzedano; dotąd w ogniu, albowiem znalazło się w Czechach Akcye kred. 129:40. — Londyn 13650. — Srebro 
handel ograniczał się tylko na najtańsze zakupna, po- | bezpośrednio przydzielone pod komendę armii pół- 1351-—. — Dukat 6:50. 

nieważ kilka centów przy zakupnie narzucone, wo- nocnej. Głoszą, że wraz z wojskiem hanowerskiem , 

bec wysokich kosztów transportów zmniejszyłyby zysk. dostał się w ręce Prus król Jerzy. , | REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Dębica: pszenica 169 fnt, 8-95, jęczmień 143 fnt.' Półurzędowa Oester. Ztg pisze zaprzeczając ró- , Ksawery Masłowski. 

5:80, żyto 158 fnt. 75, owies 99 fnt. 3:93, W han- żnym pogłoskom o układach pokojowych: „Dzien- —omeror Gio > 


4 CZAS z Cżwartku 5_Lipca 1866. 
| 


Księgarnia Wydawnictwa dzieł katolickich naukowych i rolniczych, | Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne: parowój żeglugi MESI "RZEPA PASTEWNA, 


Nasienie (Stoppelriibe), kwarta polskićj 


VOLUMINA LEGUM 


edycyi pijarskićj, W. Wielogłowskiego i w . Jaworskiego Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między miary A złe. w. a. w Handlu Nasion 
tomów 8. ac insane" e a Mamburgiem i Nowym Jorkiem, ||. Bulsiewicza w Bochni 
Inwentarz X. Wagi, tom I. przyjmuje. przedpłatę na wszelkie pisma peryodyczne polskie, z wyjątkiem przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.: 
. : olitycznych, mianowicie: i ipea. 
ZR tez Aya wór mace pom yosny | Tonina Son zwoln wią RT zywa ya gg poż o: p Daa Nowa metoda 
= z szero rę 210: Zał. a cia Ja Tygodnik illustrowany, kosztuje kwartalnie w Krakowie złr. 4, z prze- | Borussia® _, Schwensen 14 Lipca. |Saxonia  „ Meier 4 Sierpn. | : h ób k bie h 
w Larnowie pod N. * 2gi0Bić siĘ iranco | sylka pocztową złr. 5. — Wędrowiec, pismo illustrowane, poświęcone wiado- Tym znakiem * oznaczone okręta parowe, nie dopływają do Southampton, eczema cnor 0 cyc k 


pod literami A. R. (811-1-3)T | mościom zagranicznym, kwartalnie kosztuje złr. 2.75; z przesyłką pocztową złr. 340. ena przewozu osób : Pierwsza kajuta tal, 150, druga kajuta tal. A Ł©, między-pokłąd tal. 60, 


— Zorza, pismo tygodniowe dla ludu miejskiego i wiejskiego, przerwami illustro- | Cena przewozu towarów: Ł. 8. 40 od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich| Słynny lekarz paryski, doktor Racibor- 


Ak d ik poszukuje umieszczenia | Wane, kosztuje kwartalnie złr. 1:20, z przesyłką pocztową złr. 1:50.— Głoniee, z opuszczeniem (Primage) 15Y,. | ski, oddał nową usługę ludzkości przez 
ademl w charakterze guwer- [pismo poświęcone leśnictwu, kosztuje półrocznie złr. 3,30, z przesyłką pocztową BBE" Ekspedycye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa BALONY nastąpią | odkrycie metody leczenia chorób kobie- 
złr. 4. — Przyjaciel dzieci, pismo illustrowane, kosztuje półrocznie złr. 4:2, |dnia R5 Marca przez okręt „Oder;ść kapitan Winzen. ($21-15-) cych :za-pomocą czopków (pessarium), któ- 


mera przez wakacye lub na cały rok. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 
„zasu“ (863-1-2)T 


z przesyłką pocztową złr. 5'10. — Bazar (polski), tygodnik mód i robót rę- Bliższych szczegółów udziela: August Bolten. następca Millera w Hamburgu, remi kobiety mogą same lekarstwa na cier- 
cznych, pierwsza edycya z drzeworytami, kosztuje kwartalnie złr, 2. 50, z przesył- Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar © Geis- piące organa przykładać, i tym sposobem 
ką pocztową złr. 3:20, — druga edycya z drzeworytami i rycinami kolorowanemi, | kofer' W WIEDNIU, Plankengasse N. 4 i PP, Eibenschütz X Schónfela w KRAKOWIE. | jęczyć się bez opatrywań lekarzy, obra- 
kosztuje kwartalnie złr. 3:60, z przesyłką pocztową złr. 4:40 — oraz Bluszcz, 'żających ich wstydliwość i bez żadnych 
Tygodnik Mód, Opiekun domowy, Rodzina itp. — (wszystkie te pi- przypalań najgorsze zazwyczaj pociągają- 
sma wychodzą w Warszawie). cych za sobą skutki, Lecząc się tą meto- 
Również za stósowne uważamy nadmienić, że powyższa księgarnia zaopatrzo- dą chore, nie potrzebują leżeć w łóżku, 
ną została w znaczny wybór książek na premie, oprawnych różnokolorówo mogą się bawić i od zwykłych zajęć nie 
i nader ozdobnie z napisem złoconym: „„Wagroda pilności dla szkół głó odrywać, 
„| wnych, ludowych,. zakładów prywatnych naukowych, itp., 4 mianowicie: Główny skład tych narzędzi i mikstur 
O. K. Antoniewicza: „Poezye* złr. 1:80. — „Listy w duchu Bożym“ złr. 1. potrzebnych do opatrywania, znajduje się: 
— „Czytania świąteczne* dla ludu naszego złr. 1. — „Zabawy Świąteczne dla w Krakowie w aptece p. Brunona Mi- 
;|ludu* 45 c. — W. Wielogłowskiego: „Podróż po szerokim świecie, 50 c. — „Święty czyńskiego; we Lwowie w aptece Piotra 
Izydor oracz, na wzór życia rolnikom podany, 60 cent.— „Podróż do Rzymu i Pa- Mikolancha w Warszawie w Składzie ma- 
ryża Feliksa Borunia* 50 c.— Pielgrzymka do Ziemi św, tegoż, 50 c. — „Komór- tóryałów aptecznych p. Gallego. (556-11-12) 
nica czyli tajemnice życia wiejskiego“ złr. 1:50) — Ks. Tyburcego „Opowiadania 
pielgrzyma“ złr. 1:10. — Ks. F. Gondką „Wspomnienia z „Pielgrzymki do ziemi 
św.“ złr. 1.80. — Mieczkowskiego: Żywot bł. Józafata Kuncewicza* 60 cent. — 
Ossolińska: „Przygody Zosi* braży złr. 1. — „Trzy powieści obyczajowo - mo- 


Ces. król. wył. 
uprzywilejowana 


uemojuojed ezsmaord 
nuy 1 sokiewy m 


Dra I. 6. Poppa, 
praktycznego lekarza od zębów w WIEDNIU, 


Szczególnie dobre i tanie Zegarki, 
Obficie zaopatrzony, od wielu 


Stadt, zę wg A » zd złr. 1.— Darowski: „Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskićjś 50 e.— lat słynny 
Cena filakonika 1 złr. e. — opa- ity“ .— „Historya Polska,* z rycinami, 90 c. — Księga natury“ 
„Żywot św. Zity“ 50 e y Kd 5 ęg y 
O A A 60 c. — Szmurło: „Bajki, Powiastki, Legendy, satyry“ 50 cent. -- Oraz Książek SKŁAD ZEGARKÓW 
Ten wyborny preparat uzyskał od cza-|deo modlitwy od 12 centów, Koronek paryzkich, medali, krzyżyków, Obrazków Świętych pol- M. Hierza, 


skich z modlitewkami stósownemi itp. 

Nakładem tegoż Wydawnictwa wyszło ostatniemi czasy dzieło: W spom- 
nienie o Z. S. Felińnskime, Arcybiskupie Warszawskim, napisał Prawdzicki, 
złr. 2.50, — które dostarcza wiele faktów ucisku i prześladowania katolicyzmu i 
narodowości w Polsce. 

Nadszedł także znaczny transport Mszałów wydania Mechlińskiego, 


su swego 15-letniego istnienia rozszerze- 
nie i słynność poza Europą. Używanie 
tejże wody okazało ją szczególnie skute- 
czną na ból Zeki każdego rodzaju, 
przeciw wielkim słabościom miękkich czę- 
ści ust, na chwianie się zębów, na dzią- 


„ „, Publicystyka stała się dla handlu i przemysła koniecznością, jak niemniej koś Storawapiól i aah "wielki do- 
i dla każdej pojedyńczej gałęzi zarobkowania, którą jakiskolwiek większy odbyt bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
uzyskać pragnie. lowauych z jednorocznem zaręczeniem podług 


. + . : E . s cenniką. 
Inserata stanowią dziś siłę jak publiczna opinia. Gonowskii oai kiaczokkiowo 


Anglia stanęła na pierwszym stopniu handlu świata, a spojrzyjmy na jej Srebrne oylindr. na 4 kamieniachod .. 12zł. 
3 


sła krwawiące się, na „pruchnienie**|w cenie złr. 12, 14, 18, 24, 30, 36 do 50. (885-5-) dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów. j i ; dio lona: s stis tbi wia i » 
i szkorbut. Rozpuszcza ślinę, przez co zapo- Jest przeto rzeczą jasną ola każdego Przemysłowca, że tćj drogi do roz- dto ze złotemi brzeżkami i odska- 

biega się osadowi na ząbach, działa ożywia szerzenia każdego inseratu nie mozna pozostawić nieużytćj, Rozszerzanie się przeto 6 pn kopertą. . . . . . . . ip n 
jąco i polepsza smak w ustach, oraz gu- DĘ Zniżenie ceny PE inseratów pociągło za sobą konieczność nowéj gałęzi interesu, która za granicą prab adr | aka E 0 


już od dawna zajmuje znamienite stanowisko w przemyśle, i właśnie na jego dto z podwójną kopertą . . . . 16 , 
e 


korzyść powstała, mianowicie Bióro do pośredniczenia inseratów między stronami dto lepsze, także pozłacane, . . 18 , 


i dzienni i i ; i ni ; i dto lepsze dla Panów Wojskowych 21 
i dziennikami, będące równie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe dło ..-kotwiopna GAakiy) m0 1a ka n 


bi zasadniczo wszelki nieprzyjemny odór 
z ust, który z powodu sztucznych lub 
dziurawych zębów lub z resztek potraw 


Ponieważ koszta nakładu dzieła: Katedra na Wawelu przez JEks. 
biskupa Łętowskiego, jaż prawie w całości pokrytemi zostały, przeto autor mając 


albo z palenia tytoniu powstaje. Ponie-|jedynie dobro ogółu na względzie, zniżył cenę tegoż złr. 50 na 15, — a Kata- Uraądzone przeze mnie i przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa kon- AMIÓÓWNÓC ad ża Ea 2 
waż ta woda do ust ani na zęby ani na czę-|łog biskupów Krakowskich, przez tegoż, kosztujący dawnićj złr. 15, cesyonowane Bióro anonsowe, mogące się od czasu swego kilkolet- dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 
MAM | E 


dto z podwójną koper 
dto lepsze kein e sa + « © BB, 
dto angielskie ze szkiełkiem kry- 


niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem, 


sprzedaje, się po złr. 8 — (W tejże księgarni) Przyjmuje się także przedpłata na 
poleca się przeto do przyjmowania wszelkich poleceń inseratowych dla 


dzieła K. Antoniewicza, których pierwszy tom wkrótce wydanym będzie 


ści ust nie działą w żadnym względzie 
szkodliwie i nie gryzie ich, służy więc jako 


najlepszy środek do czyszczenia ust i u- (Pierwsze 600 przedpłacicieli otrzymają takowe na papierze welinowym.) wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników. dają ształowemi « wiwęna 30. 1/28, 
trzymuje wszystkie części tychże w zupeł- Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienti- dto.: JepARG;OA teoei Anil. BL: 
nem zdrowiu i świeżości aż do póżnéj kami i przez coraz większy ruch inseratowy w korzystnem położeniu co do cen dto dla Bow wojskowych , ają” 

starości. — Świadectwa wysoko stojących udzielania takich ustępstw, jakieby na innćj drodze uzyskane być nie mogły. dto opoka, AAS sj Słodzęj i! i 367 


Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom wła- 
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak najmniejszym 


dto.  Remontoirs lepszego gatunku 30 zi 
dto Remontoirs, Savonette . . . » 26 , 
Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka- 


znakomitości lekarskich uznały już, że 
woda ta do ust jest zupełnie nieszkodli- 


iniejszem mam zaszczyt podać do powszechnćj wiadomości, 


; : $ A 3 A K ; > ; zyskiem, uzyskał dsiębiorstwo t krótki i zne T0Z$ ie 
ai paki Taom oa tezą "ię żę 4 za A. objąłem z dniem 1 Sierpnia 1866 dzierżawę grecko- Renai podkónalność koritność zjedhały Ba (eko fa o IA A prot REEBOK as 
cznych wypadkach. (206-4-)T katolickićj?kapitulnćj poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w kraju i za granicą ogólne za- ooo yty WA OS 30 7 


służone uznanie. 


Plomba zębowa, do plombowania samemn dziu- Podpisany spodziewa się przeto jak najliczniejszych poleceń, przy- 


Be: orim R 


DRUKARNI 


R af ty rpa! = PiE gs > c. r I czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów przesyła na żądanie franco onide 
asta Anaterynowa do zębów, cena 1., A EP Rat i bezpłatnie, również udziela najchętnićj wszelkich bliższych wyjaśnień, warun- dto damskie, Savonette na Śkamien. 45 ” 
Roślinny Proszek do zębów, „ — „ 63, w rz eiii a s u. ków i kosztorysów przy większych zamówieniach. dto pagre wadę. pirez 82 


dto  kotwicowe (Ankry) na 13 ka- 

MIĘMIACI 0 aih OE 42 , 
dto lepsze ze złotą kapsią . . . 50 , 
dto z podwójną kopertą . . . . 58 A 
d złr. 65, 70, 


Z poważaniem 


A. Oppelik, 


Właściciel przez Wysokie uk Ministerynm Państwa konces. Bióra anonsowego 
w Wiedniu, Wollzeile Wr. 22. 


Powyższy artykuł utrzymują: spieszną, połączyłem takową z wyż wymienioną drukarnią w Przemy- 


w Krakowie: p. Górecki, p. J. Jahn, ślu, i polecam się do wykonywania w jak najkrótszym czasie wszelkich 


p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedle- robót zawodu typograficznego, jako to: dzi? i broszur w językach Wa Bióro to utrzymuje już od kilku lat Ajencye „Czasu do PR; <ZRSIR kope s 
cki apt, p. Ernest Stockmar apt., p. krajowych i zagranicznych, cenników, ogłoszeń wszelkiego rodzaju, przyjmowania wszelkich ogłoszeń i prenumeraty. WIĘ A (652-9-) T dto koiriin Anaki. R TEN 
rd Powiew apti p. Dr. Karey- kartek pośmiertnych, adresów, tabel urzędowych i gospodarczych, rę ady aeiee ti iooni ae A 
E> kart wizytowych, rachunków, cyrkularzy, etykiet itd, w rozmaitych 4 ApS zaczep ję 5 
dto dto  Remontoirs z moen 


we Lwowie: apteka dawnićj Milinga, 
teraz Dra chemii p. Tytusa Zarzy- 
ckiego, p. Mikolascha apt., p. A. Ber- 
linera apt., p. Ehrenbergera apt, p. 
Gebkardta i Kleina wdowy, p. Bonif. 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera, 


kolorach. 
Wszelkie zamówienia przyjmuje tymczasowo księgarnia panów 
Braci Jeleniów, lub handel korzenny pana Praczyńskiego w Prze- 
myślu, (894) 
Aleksander Levay. 


| Mając we Lwowie ncwo otworzona Drukarnię z maszyną po- 


CA od 120, 1 


CITY e 4 
budziki po 5, złr., ze zegarem . . 7, zir. 
ajwiększy Skład 


Zegarów  wakadłowych wlasnego wyrobu, 


z dwnietniem zaręczeniem, 

co 8 dni do nakręcania. . . . . złr. 16, 20, 22, 
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 3%, 
dto —; dto kwadranse złr. 48, 50, 55, 
co miesiąc do nakręcania zir. . . . . 28, 30, 32, 

Za opakowanie zegarków wahadłowych zł, 1:50, 

Reparacye wykonywują się jak Spig, ZA- 
R PEORO zamówienia uskuteczniają się za na- 
desłaniem należytości lub pobraniem pocz jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 


Dla pp. Właściciel i Budowniczych 
młynów! 


W praktyce ogóinie za najlepsze uznane ff | 


francuskie 
mienie młyńskie, 


ite, jak najlepszej jakości, poleca we 
wszelkich rozmiarach pierwsza od więcćj 


Także utrzymują takową na Składzie : 


W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Knau, — 
w -Bielsku p. Stanko apt. — w Bóbrce p. J. Zar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro- 
dach p. Gomuliński apt. — w Brzeżanach p. 
Zminkowski aptek. ip. B. Fadenhecht — w Bu- 
czaczu p. J. Czerkawskii p. M. Lipschiitz — w 


inseraty gazetowe 


PE 
AV 
A 4 


Czerniowcach p. Rożański p. Schally, p. Schnirch i EORI PO ZACH a 

i p. Jan Binar "24 Doliaie p. 2. Schulz ka- s niż 30 lat jak uajzaszezytniéj istniejąca Fa w zamianę. (765-10-12T 

syer m. — w Dobromilu p. A, Grotowski apt. — do wszystkich dzienników wszystkich Krajów | Wil bryka; poleca też ——— 
DU Ot CE; maen 


w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydowie p. 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. -- w Jaro- 
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań- 
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. Nitribitt apt. — 
w Lutowiskąch p. M. Koniecki — w Monasterzy- 
skach È Lipschütz — w Nowym Targu p. Laur 
— w Nowym Sączu p. Kobta Da Erys wdowa 
— w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machal- 
ski i p. M. Baumann — w Kimpolung p. Ber- 
Sommer — w Przeworsku p. Świtalski apt. — 


przyjmuje i uskutecznia z policzeniem cen orginalnych zawsze punk- 
tualnie i z dyskrecyą 


Ekspedycya Ogłoszeń gazetowych 
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